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Pióra śtojurskie, donoszące do dzienników 
wiedeńskich o zebrać się. mająi-em w Haliczu 
zgromadzeniu Towarzystwa śp. Kaczkowskiego, 
przyrównały fundację tę do fundacji skarbko- 
wskiej, wyłuseczając, że fundacja im. Kaczko
wskiego jest tem samem dla Rusinów, ozem fun
dacja Skarbkowska dla Polaków. Jest w tem 
porównanin zasadnicza nieprawda. 3 p- Skar- 
bek nie zapisywał swojego majątkn dla żadnej 
wyłącznie narodowości lub wyznania, lec/ dla 
dobra w ogóle mieszkańców kraju bez różnicy 
narodowości lub wy-snań, a nawet nie czynił ża
dnej różnicy pomiędzy obszarami rozdzielonemi 
kordonem, bp. Michał Kaczkowski, pozostawia
jąc około 100.000 gid. na cele oświaty, wyrzą- 

zi! niezawodnie analogiczne dobrodziejstwo, ale 
ograniczył je tylko na takzwaną narodowość ru
ską, która w naszym kraju przynajmniej, ma 
wyłącznie cechę wyznaniową. Patrjotyzm Ka- 
aiowskiego nie dorósł tedy do patriotyzmu 
Skarbka, a1 doniosłość oba fundacyj me może 
być kładzioną na równi.

Wyłączność wyznaniowa fundacji Kaczko
wskiego pociągnęła za sobą jednę ważną wadę, 
która będzie miała wpływ na rozwój jej. eto 
oddał fundację z góry w ręce księży, a zaiząd 
duchowny uie może wydać rezultatów takich', o 
jakich może marzył fundator w ostatnich chwi
lach swojego żywota _

Taki sam zarząd dzierży w swej dłoni in
stytucję domu Narodnego, który stworzono w 
celach wykształcenia „narodowości11 ruskiej w 
Galicji.11 Tymczasem w ręku hierarchji swięto- 
jurskiej instytucja ta zeszła do rzędu zakładu 
spekulacyjnego. Budują domy, zakupują kamie
nice, arondują swoje posiadłości miejskie w ten 
sposób jak gdyby chcieli nasamprzód potworzyć 
własne dzielnice, a następnie wykupić powoli 
cały Lwów na własność. Natomiast bibljoteka, 
i zbiory uankowe leżą po największej części za
pakowane, okryte pajęczyną i długoletnim py
łem, 1 nikomu nawet przez myśl aie przejdzie 
uporządkować je i otworzyć na użytek publi
czny, shoćby tylko jednej wyłącznej „narodowo- 
4ei“, któraby się u wstę >u musiała metryką le
gitymować. Oprócz domów kupują majątki dam
skie, jak gdyby chcieli wykupić Galicję po San. 
Gdyby Dom narodny był zakładem finansowym, 
to metoda taka mogłaby mieć jeszcze coś za so
bą, ale on nie jest zakładem finansowym, i tym 
panom, Ltórzy marzą o zakupnie Lw"Wa tu
dzież Galicji wschodniej na rzecz narodowości 
ruskiej, możemy przeto bezpiecznie życzyć po
wodzenia.

Podobnie rzecz się ma z bankiem iryło- 
szaóskim, chociaż z odwrotnych motywów. Ma 
to być zakład finansowy, w ręku kanoników 
świętojurskich zaś jest instytucją czysto agita-

cyjno-polityczną, a zatem znowu nie może odpo
wiadać swojemu właściwemu celowi.

Trzecia, instytucja ruska w ręku hierarchji 
śtojurskiej —  Stauropigja Lwowska —  rzuci
ła się także na spekulacje kamieniczne i usiłuje 
zaokrąglić blok domów przy wołoskiej cerk- i, 
i tylko jeszcze parę kamienic prywatnych, tu
dzież kamienica karmelicka stoją jej ością y 
boku.

Te trzy przykłady wystarczą na dowód 
że administracja księży prowadzi instytucje rlh 
skie na manowce niezgodne z pierwotnemi jej 
celami. Zresżtą nic nam na tem nie zależy, czy 
one się rozwijają lub nie, bo zadaniem naszem 
jest baczyć tylko na to, aby dla kraju nie byiy 
szkodliwe. Z fundacją śp. Kaczkowskiego, która 
w znacznej części poświęcona jest dla oświaty 
ludu, mogłoby stę stać inaczej, niż z wymiemo- 
nemi zakładami, gdyby na czele jej byli prawi 
obywatele kraju. Ale pod sterem świętojurców, 
szyzmatyków i Moskali jawnych . zrobi się z niej 
zakład spekulacyjny dla kliki hierarchicznej, » 
„narid“ ani poczuje, że miał dobrodzieja, który 
owoc pracy swej i abnegacji całego życia ofia
rował dla jego dobra.

Moskale i szyzmatyki będą się starać uży
wać funduszów zapisowych na swoje cele agi
tacyjne, ale będzie to już obowiązkiem obyva- 
telstwa krajowego pilnować, aby* rogi nie 
rosły.

Rządy moskiewskie.
P u ltu w k  10. sierpnia.

Czasopisma tak w kraju naszym jak i za grani
cy puda^ różne wiadomości o pogorzeli miast* Puł
tuska, pierwsze, jako cenzurowane u nas, nie mogą 
mówić prawdy, a inne niedokładnie są informo
wane.

strony południowej tuż obok miasta może na kroków 
60 znajdowały się stodoły, budynki prawie wszystkie 
drewniane, gontem kryte z małą ilosc.ą murowanych, 
również gątem pokrytych. Rynek wązki podłużny 
przedziela miasto, dług’ przeszło 50C kroków, po stro
nie północnej tegoż mieściły się dopiero domy muro
wane piętrowe dachówką kryte, w pośród których 
znajdowało się czterna ;cie: stanowiących dawną wła
sność duchowieństwa, przez Moskali zabrane i na ko
szary zamienione, o kilkanaście kroków od tychże, 
kościół famy.

Qtóg ogier w dniu 2Igo lipca, powstał najprzód 
w domu] JaKÓha Godysza, właściciela, a z profesji 
murarza, przy ulicy Petersburskiej, a to o godz. 8ej 
z rana, lecz ten zaraz usiłowaniem zbiegłych na ra
tunek sąsiadów ugaszonym został. W e dwie gciziny 
później, powstał z niezbadanej przyczyny pożar wśród 
miasta w domu sukcesorów Olszewskich, lecz zanim 
„en ogień doszedł do tachu, zapaliło się o parę set 
kroków odległości w domu żyd? Zelmana. Najmniej
szego nie było wiatru — mimo to w kierunku zupeł
nie przeciwnym, lecz p-zeszło o 700 kroków cd pier
wszego ognia u Gudysza, oowstal pożar w domu za
jezdnym zwanym Zieloną karczmą.

Pożar ten trwający od godziny 10. z rana do 6. 
popołudniu obrócił więcej jak 3/i części miasta w pe
rzynę, j. 341 budowli mieszkalnych murowanych i 
drewnianych, oficyn, chlewów, komórek, składów, sta
jen i stodół przeszło 400 — nadto spłonęły szpichrze 
na zboże położone nad samemi brzegami Narwi, pią- 
trowe i dwupiąirowe , mogące pomieścić przeszło 
200.000 korcy zboża, jako to: Morawskiego, Mele- 
cbowicza, Niedziałkowskiego, Złotkiewicza, dawny 
„Rolników Płockich," hr Krasińskiego i wiele in
nych.

Spalony jeden most, również budynki mieszczące 
sądy pokoju, sąd kryminalny i archiwum hipoteczne, 
kościoł Benedyktynów, połączony z progimnazjum 
męzkiem, szpital św. Wincentego a Paulo, w którym 
znajdowało się 30 chorych, lecz tych zdołano urato
wać, cztery tylko osób zostało uduszonych dymem.

Rzecz niepojęta, że kościoł Benedyktynów wraz 
z progimnaąjum 5-klasowem, frontem do ulicy szero
kiej * placu stojący, wysokiemi kasztanami obsadzo
ny, ze wszystkich stron murem ogrodzony i nad sa
mą rzeką położony, murowany, kryty dachówką, z

Bolesny to opis tego strasznego nieszczęścia, prze- I wyso1k.i.em.i wieżami, odosobniony zupełnie i
cież jako naoczny tego świadek, ho mieszkaniec tutei- ' 0  ̂ • się wewnątrz zważywszy ze .już

owego ładu porządku i opieki, jakiej pod i z ądemj az„zaP trzeba, ze został podpalonym. 
naszvm używamy, ? . j

Miasto Pułtusk w gubernii Łomżyńskiej, n a d j^  Spalua się także kaęgarma niedawno zaprowa-
rz.eką sptawną Narwią o 56 wiorst, czyli mil 7 o<T uzona, Jozefa Rafalskiego, byłego naczelnika powiatu
Wa-inzawy odległe, na trakcie utym petersburskim Mławskiego który w roku 1863 zesłany był na Sy-
zwauym położone, w dniu 21 go lipca r. b. nawiedzo- berją. zkąd wróciwszy, do żadnej nie dopuszczony po-
ne zo»ttło okropnym pożarem. sady, za resztę fnnuusza jaki miał, założył księgar

Miasto posiadało trzy kościoły, tj. kościół famy która z dymem poszła. Oziowiek zacny i powsze-
czylikolegiatę, kościół Benedyktyński, Reformatów clinie szanowany-
kościółek Panny Marji, ewangielicki, cerkiew prawo- Miasto jak przedtem tak i teraz ma naczelnika
sławną tymczasowo w domu urządzoną, szpLal św iowiat.u w osobie Iwana Iwanowicza Karina, byłego 
Wincentego a Paulo (Szarytki), zamek bisknpów P>o- oułkownik? huzarów — i jest też po huzarski! rzą-
ckich (duś koszary moskiewskie) nad o sąd pokoju dzone — huku, wrzasku i przekleństw moskiewskich
sąd poprawczy, więzienie, progimnazjum męzkieókla- pełno w tych rządach, lecz oprócz tego, nic. Znajdo-
sowe i bióro naczelnika powiatu. ‘ ^ ajy sję w mieście trzy sikawki, z których jedna ze

W  mieście kwaterował pułk piechoty, brygada z.amaną osią, d-uga z potłuczonemi kołami, a przy-
artylerji z jedną baterją kartaczownic. rządy do nich służące, jak również beczki dziesiętni-

Rze a Narew przerzyna miasto dwiema odnoga- ków zbutwiałe i bez obręczy — nie było bosaków
mi. z trzema drewnianemi mostami, a tuż obok ruf n i drabin, słowem nic. Wojsko w tak znacznej ilo-
sta płynie główne koryto Narwi, trzy rzoczone mo- ści w mieście konsystujące, nie stanęło wcale do ra-
sty służą do komunikacji. Całe miasto w położeniu ni- tunku, chroniło tylko swojej cerkwi, lecz za to już
skierc pod górą w kierunku z zachodn na wschód. pn pozarze odkomenderowane na noc, aby cznwało

Fałszerstwo dziejów i dążeń narodu.

A.do.ńego Walewskiego, członka czymeg<> Akątlemji 
umiejętności „Filozofia dziejów polskich i metoda ich, la - 
d a n i a K r a k ó w  18.5 — Z X X V  i 429 — <•

(C iy  djuihy).
Ażeby ocenić umiejętną wartość roboty czynnego 

członka akftdemji umiejętności p. Antoniego W â e" 
wikiego — przepatrzmy się przedewszystkiem „filo
zoficznym11 poglądom jego na dzieje powszechne — 
roztoezznym - w obszernym wstępie. Zdaniem autora 
całe dzieje powszechne wypełnia walka, którą autor 
określa tak, iż jest ona „luktą (s ic!) spirytuslizrau
(duchowości) z materjalizmem (ze »t nrofccią, nie
jako ze zwierzęcością), a według prostych s tra&ych 
wyrazów kościoła, lukti dneha z ciałem, lnktą ,oz- 
dwojenia i opozycji z dążeniem do zgody, do jedno
ści, do powszechności, luktą proteslacji z powagami.“ 
Z  dalszego zaś toku dowiadujemy się, iż w tem co 
tu wymieniono, duchowość przedstaw a żenie do 
zgody, jedności, do powszechności, przep tawiają ją 
„powagi* — materializm zaś przedstawia rozdwoje
nie, opozycja, protestacja. Pomijając już kwestję — 
której rozbiór za dalekoby nas zaprowadził — czy w 
istocie można walkę duchowości ze zmysłowością u 
-ważać jalco zasadniczą podstawę filuzofji dziejów, 
pfnyzna każdy, iż owo określenie, co reprezentuje 
duchowość a co snaterjalizm. jest tak dowolne, tak 
Wahe i. kruche, że niepodobna na niem opierać filo- 
zofji d«iejów. Jeżeli każda opozycja, protestacja, 
rozdwojenie przedstawiać ma kierunek zmysłowości, 
ka ida zaś \>owaga kiernnek duchowości — w takim
razie np. cht^eścjaństwo byłoby reprezentantem zmy
słowości, było ono bowiem rozdwojeniem pomiędzy 
tymi, którzy P;’*ediem jedno mieli wyznanie — było 
opozycją przeciw wszelkim innym religjom ■— było 
protestarją przeciw „powagom," bo przecież każda 
religja oj i srała się na powagach, otoczonych aureolą 
jakiegoś bezpośredniego ODjawienia, osobistych z bó
stwem styczności. ą\r takim tez razie zupełnie nie
konsekwentnym staje się autor, gdy na str. X L I 
twierdzi, że zwycięstwo Cezara nad republiką było 
„ściśle duchowem widowiskiem,* bo przecież republi
ka w Rzymie była powagą, tradycją, prawowitością, 
a cezarowy na ni \ zamach był oczywiście protestaęją 
i opozycją przeciw temn, co powaga wieków uświę
ciła. Jakąż filozoficzną podstawę dąią określenia ta
kie jak „protestacja“ z jednej — a „powaga" z dru
giej strony V jaką myśl dziejową można określić ta
nami uoięciami, które mogą wszystko oznaczać ?

Wszak w jednym narodzie „p.,wagą" hyja wolność 
w drugim niewola — w jednym królewskość, w \. J  
gim ludowość —  w jednym moznowtŁuztwo, w dru
gim demokracja. Tak też i pojęcie opozycji i 
stacji da się do najsprzeczniejszych zastosować kie
runków : wszak tam gdzie ciemno, światło staje się 
opozycją — tam gdzie dzień b1 »ły noc jest protesta- 
cją W szak np. dzisiaj w Stanach Zjednoczonych 
dążenia monarchiczne byłyoy negacją, w Niemczech 
zaś republikanizm jest protestacją 1

Oto jest ścisłość filozoficzna czynnego członka a- 
kademji umiejętności, ścisłość, która się rozpada przed 
prostym zdrowym rozsądkiem, przed zwykłem lc -j. 
cznem rozumowaniom. Ale —- teza taka, której ZlP. 
gztą autor nie d o w o d z i  tylko ją s t a w i a ,  była 
mu konieczną, bez nięj bowiem nie mógłby wybud0 
wać całego swe8° gmachu. Trzeba mu było na C/ e" 
le filozofii swojej wypisać, iż Diałym duchem dzieió*,. 
po w s z e c h  nvch i każdego narodn, była i jest „powaga ̂  

t i  ick protestacja , „ P02$ f
Nie zapomniał autor bynajmniej  ̂ o tem,, w Postawie. 
niem ^aki“j tezy neguje fakt jeden, przez całe dzieja 
ludzkości nieprzerwanie się snują̂  y, akt postępy 
idącego wpiawdzie nie W jednej równej prostej hnj . 
lecz w linji łamanej, która chwilami zaznaeża cofanie 
się pewne ale w rezultacie zawsze zmierza w górę, 
i ze ten postęp tylko „opozycja11 umożliwia i „prote
stacja !“ Nie zapomniał o tem, ale że fakt ten prze
kreśla całe jego rozumowanie przeto nawet się nad 
nim nie zastanawia lecz stawia bez dowodu tezę wręcz 
przeciu ną.

„Powaga* była autorowi potrzebną ca*a 
podstawa rozumowania jego —  toż śmieszne czasem 
wyprawia koziołki historyczne, aby tę podstawę za
chować niewzruszoną. i  tak n. p. na stronie III 
twierdzi beẑ  zająknienia,, ze „żadna rewolucja nie 
zwyciężyła nigdzie na zawsze, jeDO wszędzie ukaraną, 
częstokroć srogo ukaraną została.“ A  przecież czyn
ny członek Akademji umiejętności p. Antoni Walew
ski powinien wiedzieć, i wie o tem, że ca y dzisiej
szy system konstytucyjny angielski powstał głównie 
z rewolucji r- 1688go, jest jej zwycięstwem, a mimo 
to trwa dotąd nieprzerwanie już przez dwa prawie 
wieki. Powinien wiedzieć, że niepodległość Stanów 
Zjednoczonych jest także wynikiem rewolucji, a ja
kiekolwiek mógłby kto mieć w-yobrażenie o trwałości 
tamtejszej f o r m y  rządu, to co było celem rewolucji, 
co było osiągniętym przez nią rezultatem, t. j. stu
letnia już niepodległość Stanów Zjednoczonych, na 
niewzruszonej opiera się podstawie. Powmien w i 
dzieć, że rewolucja w Niederlandach zwyciężyła stale, 
a jej rezultat, t. j. niepodległość kraju trwa pc dziś 
dzień. Mimo to warast-ko. wierdzi ąutor śmiało, że

^adna  rewolucja nie zwyciężała stałe — i nie żenuje 
go bynajmniej sprzeczność oczywista twierdzenia tego 
z historycznemi faktami.

„W  całej starożytności zwyciężał statecznie spi- 
rytualizm, zwyciężała powaga* twierdzi autor na

j l  _  a mimo tego statecznego zwycięstwa o kil
kanaście wierszów niżej mówi o „zmaterjalizowanych1* 
Rzymianach. Gdzież rezultaty tego „statecznego*1 zwy
ciężania ? W  średnich wiekach spirytualizm wydaje 
swój najświetniejszy — według autora — rezultat, 
w Rzeczypospolitej chrześciańskiej11, która jest ide- 
'■łem autora, a w której najwyższe rządy ma papież 
jakc głowa duchowna, obok niego staje „cesarz jako 
pan świecki, obadwaj jako naczelnicy królów i ksią 
żąt narodowych" (str. X V ) — zaś „widocznem jest 
powołanie króla papieżowi służyć, a cesarza bronić11 
ęstr. X L V II). Ta Rzeczpospolita chrześciańska ma 
być według autora najwyższą myślą Opatrzności, ja
ką w dziejach wypowiedziała i przeprowadziła. Szko
da tylko, ze Opatrzność tak źle tej myśli swej bro 
mła, że z niej dziś nie pozostało śladn, żt, zamiast 
papieża i cesarza na czele i służących im wiernie 
królów narodowych, mam; dziś w Europie stosunki 
tak do tego podobne, jak filozofa dziejów p, Walew
skiego podobną jesl do istotnej ńlozofji dziejów! Otoż 
odrodzenie nauk reformacja, a głównie zaś rewolucja 
francuska obaliły ,tę piramidalną „ Rzecz pospołitę chrze- 
ściańską 1 która jednak zdaniem autora jeszcze zwy
cięży. r”  jak> sposób zwycięży? zobaczymy zaraz — 
ale pierwej przypatrzmy się niektórym wnioskom wy
snutym z, r’«j „filozofji11 czynnego członka Akademji 
umięjętnosci g Antoniego Walewskiego.

Otóż skoro Opatrzność w ten sposób chciała mieć 
sprawj ludzkości pokierowane, by na czele stał Pa" 
pież i cesarz, a królowie narodow1 służyli im i bro
nili ich | skoro ten papież i cesarz i ci królowie 
narodowi są dziełem i darem Opatrzności, przeto o 
czywiscie „najwyższą siła na ziemi jest obok kościoła 
lojalność dla dynastji*1 (str X L V .)  W Europie dzisiaj 
najwyższą siłę reprezentują: na morzu Anglja, na lą
dzie Niemcy czyli Prusy, i Moskwa. Z tych trzech 
mocafstw Anglja i P-usy nie są katolickie i z ko
ściołem rzymskim, jak wiemy, nic nie mają wspólne
go, a to nie ud dzisiaj — Moskwa zaś jest prawo
sławną.  ̂Anglja z jednym ze swych królów obeszła się 
w sposób aicynielojaluy, bo go ścięła, drugiego prze
pędziła, a lojalnośr swą dla dynastji tem objawiła, 
że gdy jedna była jej niedogodna, znalazła sobie io- 
ną. A  więc trzy najsilniejsze mocarstwu Eu: opy nif* 
odjiowiadają właśnie tym warunkom siły, któ~e pan 
Walewski jako takie uważa. Austrja zdawałoby się 

.że odpowiada tym warunkom: z kościołem uie wal
czy, a lojalność* dla dyrasiji jest w mej niezachwia-

nać powynoszunemi rzeczami mieszkańców, takowe 
uniosło bezpowrotnie — dowodem tego, że kiedy w 
domu pewnego obywatela zapaliło się, trzech pił''dych 
ludz: tam mieszkających pp Kcsman. Mondfciak i ja
kiś jeszcze, WDadlszy, wyiadowali tłumoki z rzecza
mi, pościelą i co im się ndało uratować, i siedn, 4k jh 
tłumuków na ulicę wyrzucili, to Moskal: je po-v.aU, 
a ludziom co im je odbierać chcieli, odpowUdafi: j a  
naszoł (znalazłem) i zabierał' jak swoje. Panu Szklar 
ski jmu Józefowi, sędziemu prezydującemu, Diinająwt, 
mu na ulicy w nocy swych rzeczy, w oczach mą j ę  
porwano i uniesiono.

Pisarz sądu zbierajae po ulicy powyrzircenr ktu/ 
gi hypoteczne, gdy zaządpj od przechodzi cego 
ówczas naczelnika ptu _wana Karina, Jpomecy, ^ y  
albo więźniom albo wojsku księgi te ta*, ^ażpe 
kazał gdzie w miejsce bezpieczne przenieść, to jów 
Iwar. Karin oburknąwszy s: ę, oowiedziai. „(Jzorl 
zabiery, budiet nowy pacjodok-* co mało znaczy:, ze 
sądownictwo będzie zniesione.

Nazajutrz w skutek telegrumu, przybyi (16 Puł
tuska gubernator łomżyński p. Minken, i wspólnie z 
owym Iwanem oglądał pogorzelisko. Nie>i»częśU) i  
pogorzelcy bez mienia, bez przytułku, wystąpili t y  nie
go ze skargą na naczelnika, jego niedbalstwu nieszczę
ście to przyoisujac.

Iwan Karin trzymając się ooa ręLę z guberna
torem, słuchał tych skarg uśmiechając się, a £dy gu
bernator nic nie mówił on pociągnąwszy go ÓWej 
krzyknął na otaczających „paszli won mierzawcy'1 i 
na tem się wizyta gubernatora snojczyła. Ow Min- 
ken gubernator jest bliskim Krewnym Iwan* Karina.

W jednym z domów spalouych mteazitał pttla«- 
wnik od piechoty — i gdy się palić zaczęło, żołnie*

■ rze wszystkie rzeczy jego wynieśli — nazajutrz ten
że pułkownik, odnalazł właścicielKę spalonego domu, 
pogrążoną w rozpaczy i zażąda aby mr zwroeua 
dwa słoiki konfitur, które jego siużąca cLła w czasie 
ratunku jej służącej, aby je wyniosła! Czy to lie  
szyderstwo z nieszczęśliwych?

Te jakie przytoczyłem okol-cznosci dc pożan od
noszące się, i wiele innych, rod?*, w nas przekonanie, 

i że zostaliśmy bez miłosWdzia podpaleni i spałem, w 
widokach trudnych na teraz do odgaduienia, ale któ- 

1 rych domyślf się będzie można, dopiero po parjad- 
* kach, jakie na zgliszczach naszych wprowadzane będą 

przez moskiewskich cywilizatorów.

K m oidń  jitnac J&. P s iW
R i j m  15. ciei*ptdŁ

Onegaaj zbierali się dwukrotnie członkowie pre
zydencji iz oj poselskiej dla uzupełnienia komisji śled
czej , która ma być posłana do tSycylji. Obecny 
był p. Biaucner: prezes izby, wice prezes Piroś i 
Earocco, sekietarze Gravina, Lacava, Lo Monaco i 
Massa-i, tudzież kwestorowie Codronchi i Per.-one di 
San Martino. Obrano ziazu na miejscu p. Yari. któ
ry wymówił się od udziału w komisji śiedetej, pusto 
Lacava, który nie przyjął także tego urzęau. Powo
łano więc na takowy posła Gravine, który się zgo
dził na sprawowanie tak delikatnej misji. Wybrabo 
przytęm posłów Boniadiniego i Paiernostro, którzy 
obadwaj przyjęli. Tym sposobem komisja znajduje 
w zupełności i niebawem rozpocznie swoje działanie. 
Zapowiedziany jest także wyjazd ministia robót pu
blicznych Spaventy do Palermo. Nadzwrczajne roz
porządzenia świeżo uchwaione w parlamencie, a któ
re takie oburzenie wywołały w Syeylji, nie były do
tychczas zastosowane do niej i pozostaną zapewne 
martwą literą na przyszłość także. Ministerstwo pra-
ną — powinnaby przeto być n a j s >«1 u i e j  s z e m 
z mocarstw. Gzy niem jest? Tego zaiiewai sam autor 
twierdzić nie seehec Włochy ze z nikczemnienia w 
jakiem się znajdowały, podniosły się do pewnej siły 
a chociaż nie są jeszcze potęgą, jednak faktem jest, 
że naród, który przed szesnastu iaty jeszcze polity
cznie nic nie znaczył, dziś w rzedzśe mocarstw euro- 
pejsKich zająv poważne stanov/isko. Cóż mu dało siłę? 
czy kościoł ? A wsmk Włochy obaliły świecką wU- 
dz: papieża i są pod jego klątwą! Czj d^naatyczność? 
Ależ z licznych dynastyj, itóre Włochom l«Miow»ii\ 
prócz sabaudzkiej nie ma dziś śladn, i bard^ iiŁelo- 
jalnie sobie z niem* naród włoski ppatąpiŁ Frai qja 
nie posiada obu razem przez antora podanych warni
ków sity, bo wprawdzie jest katolicką, &ie ćynastw- 
czność jej jakoś nie świetnie stoi — a pczecież roi- 
wija teraz najważniejszą siłę narodn, bo s i ł ę  o ć r o -  
d z e n i a po klęskach , która naturalnie potężniejącą 
być mus1' od samej siły zachowania. Kiszpanjt była 
wskróś katolicką i wskroś dynastyczną — a przecież 
j*eszczr> zanim w czemkolwiek zawiniła przeciw ko
ściołowi i dynastji, ze szczytu potęgi spadła w zupeł
ne znikczemnienie i przestała waż/ć m szaii loeów 
Europy. Moglibyśmy więcej jeazcze przykładów pode- 
bnych przytoczyć. Skoro tedy jak słusznie autor z 
naciskiem kilkakrotnie powiada, dzieje mają być mi
strzynią życia — przeto z tych dziejowych faktów 
przekonać się można, iż muszą być jakieś inne wa- 
runk. siły narodów, których jednak czynny osłonek 
akadenm umiejętności, p. Antoni Walewski, me snu, 
albo zna< nie chce.

T' e do samegc jednak politycznego życm stosuje 
au ir swą zasadę. Powiada np. że „podstawa, oświaty 
są wiara i prawowitośc■* (str. X X X V .) — że oświata 
zależy na „posłuszeństwie dla praw boskich i luda- 
kictr (str. X III.) Jakże daleuo bylibyśmy za mli, 
gdyby oświato na tych podstawach Się opierała? Czyż 
ph wiaaomo, że n. p. system kopernikowski b jj w 
imię wiary potępiony, że w imię wiary Krępowano 
wolność badania nawet w czysto naukowych rzeczaęh 
i ścigano badaczów, ze przeto musiała oświata ko
niecznie w pochodzie swym odstąoió id tej przez ąu- 

| tors głoszonej zesady? Czyż nie wiadomo, że w imię 
j prawowitości krępowaia cenzura swobodę myśli, że 

w jej imię jeden z historyków na dworze moskto- 
; wskitn został cieleśnie schłostanym za ogłoszenie nje- 
1 miłej dworowi prawdy histoiycznm , że w jej imię u- 
; czeni francuscy oasiadywali w Bastyli nagrodr za 
■ swą pracę ? Ale prawda ' t a k a  oświata, jaką daje 

narodowi czionek czynny akademii umiejętności pau 
i Y, alewdki w swycl p i s m a c h , *  i ̂
1 rze i prawowite* "l Iuaję -' ona podsjAw 

bm i.''
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gnęło k miecz ni" dla własnego uroku przeprowadzić 
uchwałę o bezpieczeńsi wie publicznem, ale spostrze
gło niebawem, że po takiem zadowolenia miłości wła
snej, należy odstąpić od wykonania rozporządzeń. Ina
czej bowiem rewolucja mogła tam wybuchnąć, limach 
jedności włoskiej jest jeszcze za świeży, aby rząd nie 
musiał uwzględniać rozlicznych miejscowych wyobra
żeń, zwyczajów i namiętności. Mając u drzwi kraju
kilka wygnanych dynastyj, roszczących pretensje do 
kilku pomniejszych tronów i utrzymujących potaje
mnie ducha partykularyzmu i niezgody, a wewnątrz 
półwyspu władzę nieprzyjazną jedności Włoch, ale 
nietykalną, której przedstawiciele chętnie się posłu
gują wszelkiemi okolicznościami } stronnictwami, pra- 
.cającemi na szkodę tejże jedności , należy postępować 
z nadzwyczajną ostrożnością i unikać skwapliwie po
zorów do zaburzeń. Przekonani, że czas stanie się 
Aleksandrowym mieczem ku rozcięciu gordyjskiego 
węzła stosunków między kościołem a państwem, i 
statecznie trwający w postanowieniu niezbaczmia z 
drogi wytkniętej im programem Cayoura: w o l n y  

w o l n e m  p a ńs tw i e ,  Włosik o ś c i ó ł  w w o l n  em pańs twie  , Włosi nie chcą 
za nic w świecie naśl adować księcia Bisninrka i 
Niemców, zostawiając całkiem czasowi uregulowanie 
kwestji papiezkiej, i myślą jedynie o poprawieniu 
nwego finansowego położenia. Dzieło to bardzo powoli 
postępuje, można rzec nawet, że idzie oporem, bo 
chociaż ministerstwo wytęża wszystkie swe zdolności 
i środki, jakiemi rozporządza, na układanie nowych 
projektów zaradczych przeciwko niedoborowi, izbie 
wcale się jakoś nie spieszy z rozbieraniem i uchwa
leniem tych projektów. Jakoż trzy ćwierci finanso
wych wynalazków p. Minghettego, pozostają dotąd w 
komisjach parlamentu i przyjdą chyba pod obiady w 
roku przyszłym. Zastój taki cechuje całą administra
cję włoską i trudno orzec, czy jest dobrowolny lub 
tez niezależny od ludzkiej woli, wynikający z wadli
wego systemu, z błędnych wyobrażeń, z'leniwych 
charakterów, słowem nieunikniony i konieczny. Że 
np. w kwestji sycylijskiej parlament i rząd chętnie 
się chwyciły odraczających środków, że nakazały u- 
myślnie śledztwo, które przez rok i dłnżej ciągnąć 
się może, — to żadnej nie ulega wątpliwości; ale 
trudno powiedzieć, czyj mu równie nie pilno w in
nych sprawach. Paraliż taki w organizmie państwa 
dąje się czuć coraz bardziej od przeniesienia stolicy 
Włoch do Rzymu. Wieczne miasto pomimo wszelkich 
przeciwnych pozorów, działa rozstrajająco na włoskie 
państwo. Jestci w niem jakiś tajemny, niepojęty za
ród zastoju J śmierci, który powoli zatruwa życie od
radzającego się narodu, i przeszkadza temu odrodze
niu. —  B orna i f a t a l e !  wołają tryumfalnie klery- 
kaliści i docześnicy, powtarzając sławne w staroży
tności wyrażenie, i podobno, że się nie mylą. Nie 
rozumiem jednak wcale przez to jak oni. że Włocny 
nie miały ruszać państwa papieskiego i władzy do
czesnej, bo władza ta była spróchniałą oddawna i 
i mogła się trzymać jak trup na nogach jedj nie za 
pomocą cudzoziemskich bagnetów podpierających ją 
zewsząd; ale nie już przeto Kzym był zdolny zostać 
natychmiast stolicą, to jest głową i sercem młodego 
państwa. Zwyczaje i wyobrażenia ludności od lat ty
siąca przez księży wychowanej, a to teokratycznie 
lecz me po chrześcjańsku, stan materjalny i topogra
fa  samego miasta, powietrze wreszcie pełne w rze
czy samej zabójczych pierwiastków i sprawiające, że 
stolica Włoch przez sześć miesięcy tylko istnieje rze
czywiście, a przez drugie półrocze zostaje tylko no
minalnie w Bzymie; — wszystko to się sprzysięgło, 
wszystko to protestowało i protestuje dotąd prze< i who 
żądzy narodu i uroczystej uchwale parlamentu. W łosi 
doli się olśnić i odurzyć nicśmiertelnem imienu m Bo
my, utracili rozwagę i pizytomność, wyobrazili sobie, 
i.e równie pomyślność jak wielkość narodowa zasia
dają na szczycie Kapitolu. Byl to majak i złuda, nic 
więcej; a dziś im z dniem każdym coraz bardziej 
la swój pospiech pokutowa< przychodzi. Głębokie to 
ozczarowanie, do jakiego przez miłość własną przy

znawać się nie chcą, ogarnia ich przecie zewsząd i 
mzy wistem się staje we wszystkich ich czynnościach. 
Jeżeli prasa włoska, a mianowicie stołeczna, upor
czywie milczy w tym względzie, to prowincjonalna 
coraz gęściej narzekać poczyna na swoją stolicę, a 
resztą sam stan Rzymu najgłośniej tu przemawia. 

Nic się w nim nie powodzi i nie udaje: setki kup
ców, przemysłowców i różnorodny,.h przedsiębiorców, 
którzy pozlatywali się byli od 1870 do Rzymu jak o- 
wady do światła, bankrutują jeden po drugim. Mnó
stwo się tu pootwierało wielkich i wspaniałych skle
pów obok obrzydliwych kramów miasta papiezkiego; 
ale te stojąc wiecznie pustkami, zamykać się kolejno 
mas/ą. Słychać tylko narzekania i przekleństwa ludzi, 
którzy tu przyjechali w najlepszej wierze jak do sto
licy wielkiego państwa, a spostrzegają, że wpadli w 
puiapkę, że budowali na piasku i żywymi będąc, 
chcieli zamieszkać na cmentarzu.

Narzekają podobnież i płaczą włoscy urzędnicy 
i ich rodziny, których tutaj pospiowadzano wraz ze 
stolicą wołają że myśleli, iż przyjeżdżają do ucywi
lizowanego miasta, a wpadli między dzicz w głąb ja
kiejś katakumby, ua dno danielowej fosy. Drożyzna 
jest niesłychana, biedni urzędnicy wyżywić rodzin nie 
mogą. Rzymianie nie mający zgolą pojęcia patrjotyz- 
mu i uczuć braterskich obchodzą się z tymi rodaka
mi jak z Anglikami i Moskalami, których obdzierają. 
Komu nędza nie doskwiera, tego choroba trapi, bie
dne urzędnicze rodziny z Górnych Włoch zmuszone 
przepędzać lato w Bzymie, doznają skutków r. alarj i ,  
padają jak muchy, od zara/iiwych gorączek. Deputo
wani przyby wają tylko do miasta kiedy chodzi O waż
ne jakie głosowanie, a po głosowania wuet uciekają; 
wiadomo, że Izba włoska rzadko kiedy bywa w licz- 
Die prawem przepisanej, i że ani razu jeszcze od prze
niesienia stolicy nie była w komplecie. Strach pani
czny i zastój ogarniające przemysł, handel, urzędni
ków, dygnitarzy, przebijają we wszystkich czynno 
śeiach municypalno^ która na żadne zgoła roboty 
zdobyć się nie może, ni«. już nie robi, nic nie przed
siębierze, nic nawet nie ..czy, umywa sobie ręce 
od wszystkiego. Przez wzgląd du Ganbaldego parla
ment i rada miejska uchwaliły objąć wszelkie roboty 
około kanalizacji Tybru i uprawy tzyuiikiego stepu, 
ale robót tych wykonywać nikt nie myśli. B poczęto  
przed czteroma laty budowę nowych dzielnic na e s. 
kwilinie, ale miasto zdobyć się nie może na pożyczkę 
nie tylko kilkudziesięciu ale nawet kilkunastu miLo- 
nów aby te dzielnice ukonczyc. Teraz woda zalała 
wykopaliska Kolosseum i utworzyła w niem cuchnące 
bagno, zabójcze dla hygieny publicznej. Dotąd przecież 
do osuszenia tego bagna nie przystąpiono, ale obietnic 
aie brakuje. Radcy manipulacyjni lękają się czynu, 
ruchu, życia; są to bojaźliwe cienie, drżące przed ju
tr* m i wołające: To jutro nie należy do nas! Taki 
jest rzeczywisty stan nowej Włoch stolicy, nad którą 
zdaje się ciężyć klątwa Boska, która zdi uzgotała już 
tron papieski i obaliła niecny teokralyczny rząd.

przez ministra wojny na etat wojskowy, dodaje jednak, 
że żądanie to nie będzie tak przesadzone, jak podano, 
to jest sumę 30 miljonów talarów.

Na zaproszenie cesarza Wilhelma, weźmie udział 
w ćwiczeniach korpusu gwardji w Berlinie książę Le
opold bawarski, dnia Igo i 2go września.

W  Poczdamie odbywają się posiedzenia lutersl ie- 
go towarzystwa imienia Gustawa-Adolfa. Cesarz wraz 
z cesarzową przyjmowali na zamku Iłabelsberg depu- 
taoję towarzystwa. Tam także witała deputacja ba
wiącego króla Saskiego, który odpowiedział, że choć 
nie luter, ale wszelako tak samo jak członkowie towa
rzystwa jest wyznawcą wiary Chrystusowej — i ży
czy towarzystwn powodzenia.

O odwołaniu posła niemieckiego hr. Perponcher 
z Brukseli, pisze berliński korespondent do Frankf. 
Ztg. co następuje: „Ze strony półurzędowej zaręczają 
stanowczo iż hr. Perponcher uważał stanowisko swe 
w Brukseli tylko za tymczasowe, i kilkakrotnie pro
sił o zwolnienie go z obowiązków, W  kołach dyplo
matycznych uchodzi hr. Perponcher za człowieka zu
pełnie samodzielnego, nienawykłego do noszenia pła
szcza według prądu wiatru, lub tańcującego według 
obcej piszczałki. Hr. Perponcher nie chciał grać oktro- 
jowanei mu roli wyższego policyjnego ajenta i odesłał 
nadesłaną mu przez reżysera rolę. Niemiecki poseł w 
Brukseli miał bowiem prowadzić ścisłą kontrolę nad 
wszystkimi wydalonymi z Prus, a osiadłymi w Belgji 
zakonnikami. Polecono mu nadto przy każdej demon
stracji żądać od belgijskiego rządu represalji. Do ta
kiej policyjnej służby nie chciał się dać użyć arysto
kratyczny charakter hrabiego, . hr. Perponcher wolał 
podać się do dymisji. — Wiadomą jest rzeczą, że 
po śmierci hr. Berndorffa starał się hr. Perponcher o 
ambasadę w Londynie, ale ustąpić musiał miejsca 
niedoświadczonemu zupełnie w dyplo natycznej służbie 
hr. Miinsterowi. Już podówczas dotknęło to bardzo 
hr. Perponchera i nie miał wcale ochoty przenieść się 
z Hagi do Brukseli. Następcą jego ma być baron 
Magnus, brat zmarłego bankiera, Wiktora Magnusa, 
naczelnika fiimy F. Martin Magnus. Przy ostatniem 
powiększenia pruskiej Izby panów (pairsschub) został 
baron Magnus jej członkiem. “

S e r b j a ,  Z Belgradu donoszą: Ponieważ in
terwencja dyplomatyczna dominuje, nie będzie utwo
rzony nowy gabinet, czynności wszelkie obejmuje na
po wrót dawny gabinet. Książe Milan nie uda się do 
Kragujewaczu dla zagajenia sejmu, który otwarty zo
stanie przez dotychczasowego prezydenta ministrów 
w obecności jednego jeszcze ministra.

Bisticz wręczył księciu memorjał o politycznem 
położeniu kraju,

Pułkownik Zach, były adjutant księcia, jak mó
wią jeden z najzdolniejszych oficerów armji serbskiej, 
został mianowany jenerałem i prawdopodobnie obej
mie dowództwo w czynnej służbie.

W t ic b 6 ( l .  Times z d. 21. b. m. donosi o posin- 
chaniu posła angielskiego u Snłtaua. Lord Elliot miał 
polecenie, aby na posłuchaniu udzielił Sułtanowi pod 
wieloma względami przedstawień znaczących. Najwa
żniejsze punkta rozmowy stanowiły położenie finan
sowe Turcji, zła administracja, system wymuszania. 
Sułtan w odpowiedzi swej ubolewał nad różnemi mo
wami, mianemi w parlamencie angielskim, wyraził 
zadowolenie twoje, że rząd angielski nie podziela za
patrywania się łych mówców, zwracał uwagę na wiel
kie źródła dochodowe Turcji, twierdził, że niedobór 
w Turcji jest wyłącznie chwilowy. Poseł angielsk: 
przyznając zasobowość źróde. bogactwa Turcji. sLaia i
się dalej przedstawić, iż obecue oyit, i w «.*■ p t- ': hia
większoui być muszą trudnościami finansowego poło
żenia Turcji.

K r o n i k a .
( d .  3 6  s i e r p n i a . )

W p isy  do s z k ó l .  Wpisy uczniów do c. k- wyż. 
szkoły real. we Lwowie odbywać się będą w dniach 27., 
28., 30. i 31. sierpnia od godziny 9 do 12 rano i od 3 
do 6 po poł. Nowo wstępniący uczniowie do zakłada win- 
ui się wykazać metryką i os ,atn., m świauectwem siKol
nem. Egzamina wstępne odbywać się będą jćI dnia 30.

Sprawy zagraniczne.
Ri uus*f|. i&Mćz ztg. potwierdza podaną przed 

~lu.u tygodniami wiadomJSfc % żądaniu większej sumy

włościanie z Kornieza w Kołomyjskiem wpadli do chaty 
macochy pierwszego, Doci Pnstowarowej, szukając tamże 
Semena Pniowskiego, który z wspomnianą Docią miał u- 
trzymywać stosunek miłośny i z tego tyuułn przywłaszczył 
sobie część gruntów Pnstowarowej, do Których także Fe
dor pretensję sobie rościł; nie zastawszy Pniowskiego w 
chacie, poczęli napastnicy czynnie znieważać Docię, a gdy 
na jej krzyk nadbiegł mieszkający w sąsiedztwie Pniowski, 
rzucili się nań z drągami i tak go zbili, że na miejscu u- 
mart; pozostawiwszy trupa na dwo"ze , udali się zabójcy 
do chaty i zabrali ztamtąd sierak i kożuch , poczen. je 
szcze pastwili się nad trupem; nazajutrz z rana uwięzio
no Fedora Pustowara, a na drugi dzień HreLorczuka w 
Kołomyi.

M ianow ania. C. k. prezydent sądu krajowego 
wyższego w Krakowie zamianował sierżanta obrony kra
jowej Wilibalda Mączkę, kancelistą przy e. k. sądzie ob
wodowym w Rzeszowie. —  Rada szkolna krajowa nadała 
Mikołajowi Wiuowskiemu, rzeczyw:stemu nauczycielowi 
c. k. gimnazjum w Drohobyczu na własną jego prośbę 
posadę rzeczywistego nauczyciela w e. k. gimnazjum w 
Brzeżauacb, a nauczycielowi rzeczywistemu e. k. gimna
zjum w Tarnopola, Edwardowi Fidererowi, posadę rze
czywistego nauczyciela w c. k. gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie; zamianowała zastępców nauczycieli 
rzeczywistymi nauczycielami: Konstantego Łuezakowskie- 
go w c. k. gimnazjum akademickiem we Lwowie, Ferdy
nanda Chorążego w e. k. gimnazjum w Kołomyi, Platona 
Sienkiewicza w c. k. gimnazjum w Złoczowie, i nadała 
isstepcy nauczyciela Janowi Czuakowi nowo kreowaną 
j.jdynastą posadę etatową rzeczywistego nauczyciela w 
o. k. gimnazjum w Taiuuwie, a profesorowi c. k gimna
zjum w Tarnowie Wacławowi Zawadilowi posadę rzeczy
wistego nauczyciela w c. k. wyższej szkole realnej we 
Lwowie; zamianowała zastępcę nauczyciela Antoniego 
Filipowskiego rzeczywistym nauczycielem w c. k. gimna
zjum Franciszka Józefa we Lwowie, nauczyciela pomo
cniczego Bugdana Hoffa rzeczywistym nauczycielem w 
e. k. wyzszej szkole realnej w Jarosławiu; zastępców 
nauczycieli Teofila Federowicza i Franciszka Wahgór- 
ikiego, rzeczywistymi nauczycielami w c. k. wyższej 
szkoie realnej w Stanisławowie, zastępców nauczycieli 
Celestyna Hoszowskiego i Michała Maryniaka tudzież by
łego zastępcę nauczyciela Kazimierza Bryka, rzeczywi
stymi nauczycielami w c. k. wyższej szkole realnej w 
Stryju.

X przedm ieść lw ow skich . Szanownemu ko
respondentowi , który jadąc do Zakopanego, nżała się w 
N. 187 Gaz. Naród, z dnia 17. bm. na nieporządek we 
wsi Szaflaracn, gdzie przy drodze znalazł kupę gnoju za
truwającego powietrze, i z tego powodu oskarża zwierz
chność gmiauą o niedbalstwo, zmuszeni jesteśmy dla za
spokojenia go podać tu daleko większe nieporządki i io 
w stolicy kraju, z prośbą jednak, aby to nie posłużyło za 
przykład do naśladowania w całej prowincji. Nie dziwi 
nas tak oardzo, jeżeli w Szaflarach naczelnik gminy, któ
ry zapewne czytać nie umie, bardzo mało albo wcale ża
dnych wiadomości o porządku publicznym nie posiada, ale 
dziwić się nam koniecznie potrzeba, jeżeli we Lwowie, 
gdzie dla utrzymywania porząku w mieście, gmina bardzo 
drogo opłaca liczny urząd budowniczy z dyrektorem na 
ezele, i mnóstwem nad- i pod-inżynierów, nad- i pod-komi- 
sarzów, nad- i pod strażników, nadzorców i dozorców o- 
toczona; dalej prezydenta, dwu zastępców i stu radnych 
podzielonych ua rozmaite sekcje wybrała, lekarzy i komi- 
sarjaty pc wszystkich dzielnicach miasta mianowała, prócz
tego stałą komisję sanitarną i policyjną, i wiol u jeszcze
innych szczycących się różnemi tytułami indywiduów i 
..złonków poustanawiała, a wszystko to w celu utrzyma-

W l&idście zamieszkałem yrEoanło atwtynję-

sieipnra.
Zapisy uczniów do szkoły hdowej u św. Antoniego 

odbywać się będą d. 29., M. i d l. sierpnia b. r. w kan- 
celarji szkolnej

Z  dniem 1- września 1875 otwartą zmianie w Ko- 
pyczyńcach nowo systemizowana czteroklasowa szkoła a- 
tatowa i sokoła iaaa ®enska, w której oprócz przed
miotów naukowych udzielana bywa nau a robót, ręcznych. 
Podaje się do wiadomości Szanownych rodziców, że wpi
sy do tej szkoły na rou 1876 r o c z n ą  się dnia 30. 
sierpnia 187/.

Dyrekcja siedmioklasowej szkoły żeńskiej w Tarno
polu ^ tlaBza’ że wpis; uczennic odbywać się będą w
dniach ou. i o i . b, m,

"  hasyna mieszczańskiego
odbyło s . bm. Udział członków był nardzo li-
ozny, o. na się było spodziewać po ważności spra
wy ędącej na porządku dziennym. Ohodziło mianowicie
o budowę własnego domu

w „rmiriałn — nŁ pomieszczenie kasyna. Wnio-
8e- nT7 v " *4 Jvlerdz°no jednogłośnie. Dom kasyna sta
c j o  wv ™ ,  . demickiej L 13 ^  dom jedno-

b i t a *  biuro
budowy preliminowano na 70,000 gnid., którą to kwotę
W towar! . pokryły subskrypcje członków. Reszte
w  dowod. m W0‘ Jednogłośne przyjęcie tego wniosku 
‘|eS v iak naiś ^ °!'a0Ści tc8° towarzystwa, któremu ży-
C7'ymV i e | Sk  : i niejV;ei 0? U z e u m  p r z e m y s b  w e  we Lwo- 
W1f6 i ° .Irn w i 1 3ra Edwarda Stell: Sawickiego 6G5 

u 81. . J , .  miedzianych monet starożytnych pol
skich, niemieckich i ruskich.
Ml , ^ * . ^Marła niedawno hrabina Skarbek-

n  /  » 11Bâ  90.000 złr. na wiedeński państwo-
wy za a si o . Notnjemy ten fakt z dodatkiem, że u
naS 6 81.e.10 ®*ynu więc tego nie możemy uważać za
chwalebny. Bhzsza koszula ciała, niz ikrua, bliższy po
winien być każdemu rozumnemu i zacnemu człowiekowi 
kraj, niż obczyzna.

D o n i e s i e n i a  p o l i c y j n e .  W  nocy na 25. bm.
o godz. 2. patrol policyjny przechodząc przez ulicę Maje- 
rowską spostrzegł pod bramą podwórza hotelu angielskie
go kobietę pozbawioną prawie odzienia, która użalała się, 
że dwaj służąey wybiegli ze stajni hotelowej i zdarli z 
nt®J na ulicy odzienie; ponieważ zeznanie tc nie potwier
dziło się i kobietę tę poznano. Jako włóczęgę, zabrano ją 
do aresztu, —  Dnia 10. bm. Walenty Bazyl gospodarz 
grun."Wj z Urzejowiee w Łańcnckiem przyszedł do kar
czmy i kasa$ sobie dać wódki; znajdujący się właśnie w 
karczmie ekonom folwarku Urzejowskiego, Konstanty Bu- 
trymowicz , napytał pijącego : vieleoy też półkwaterków 
wychylić zdołał? Piętnaście! odpar! Bazyl; Butrymowicz 
kazał więc szynkarzowi, aby podał taką ilość półkwater
ków, locz po wypicia jedenastego z kolei, Bazy) encąc 
przestąpić próg, padł w sieni na ziemię a odniesiony do 
domn w kilka godzin umarł; sekcja lekarska wykazała 
mocne zatrucie nerrk, skutkiem czego nastąpiła śmierć.—  
W nocy na 19. bm, Fedor Pastowar i Mikołaj Hryhorczna

czną ludnością, gazie jednakże panuje największy niepo
rządek !

Cóż powie szau. korespondent z Szaflar, jeżeli mu tyl
ko niektóre ulice we Lwowie jako przykład podamy: oto 
ulica Ś. Teresy, na której rok rocznie leżą wielkie kupy 
gnoju, pomnażane codziennie przez klasztor tegoż imienia, 
zabijające swym odorem wszystko co żyw e, dalej nlica 
Cmentarna, na której istnieje odwieczny staw z samycn 
pomyj, podsycany codziennie krwią i różnemi odpadkami 
ze zwierząt przez rzeźników tamże mieszkających, a te- 
mi to właśnie nlieami samych tylko urzędników kilkuset 
musi codziennie do biur na centralny dworzec kolei gali
cyjskich tam i napowrót przechodzić, mieszkańców zaś w 
tych ulicach jest daleko więcej niż w całych Szaflarach, 
Te dwie ulice leżą na wzgórzu w najzdrowszem położeniu, 
a ileż to takicii ulic znajdziemy w nizinach np, nr Za, 
marstynowie, Zielouem, Stryjsaiem itd. O zapewne, gdy 
by »z,an. korespondentowi z Szaflar wypadło kiedy prze
jeżdżać po tutejszych przedmiejskich ulicach, musiałby na 
każdej wykrzyknąć: „O biedna ty autonomjo!“ My też to 
już nieraz wyrzekli, wszelkie bowiem prośby i chodzenia 
po biurach magistrala, po sekcjach i komisjach, a nieu
stanne zażalenia w dziennikach nic nie pomagają. Są ko 
głosy wołających jakby na puszczy!

P . T eodor M oraw ski, asystent szkoły tech
nicznej w G-racu mianowany został rzeczywistym nau
czycielem chemji w szkole przemysłowej w Czerniowcach.

I c k a u y  19. sierpnia. Gazeta Narodowa z d. 15.
b. m. umieściła w kronice korespondencję z Czerniowiec 
z d. l l  b. m., w której szan. korespondent zbyt jaskra
wo i jednostronnie przedstawił zajście, jakie miaio miej
sce na dworeu kolejowym w Ickanack. Na podstawie naj
autentyczniejszych źródeł podaję wam fakt prawdziwy.

Dnia 10. b. m. przyjechało wieczornym pociągiem 
do lckan 3 panów z Moldawy i jeden z nich wezwał p. 
Sewyego, restauratora na dworen tutejszym, w dość nie 
przyzwoity sposób, bo od razu zagadnął go przez „du“ , 
aby mu przywołał urzędnika ctowego romańskiego, na
dworcu mieszkającego P. Sewy, jak zwykle, w grzeczny 
sposób odpowiedział, że nie może swoich ludzi odrywać 
od usług w restauiacji o tej porze niezbędnych, ale, aby 
ów pan kogoś ze służby kolejowej posłał, którzy na ten 
cel są utrzymywani. Na powtórne wezwanie p. Sewy ob
stawał znowu grzecznie, lećz stanowcze przy swem pier- 
Wotnem óświaaczeniu, i odszedł na swe stanowisko do 
buffetu. Wkrótce jednak zbliżyli się wszyscy trzej owi 
panowie z groźnie wyzywającą miną i z raskami w rę
kach do p. Sewyego, który ze zwykłą sobie usłużnością
wyszedł naprzeciw pytając, czem może służyć? Na to
odpowiedział jeden z nieh, jakie około 17-letni młodzik: 
„Gib mir Kaffee!“ To polecenie powtórzył p. Sewy swe- 
mt kelnerowi, a widząc, że ci panowie jeszcze nie nstę- 
pnją, spytał ponownie: „Ist yielleicht nocli was gefhllig, 
womit kann ich dienen?“ —  Tu dopiero zaczai ów mło
kos p. Sewyego insultować w haniebny sposób i wcale 
nie dobieranym wyrazy, ja k : „du Lump, Kerl Einer, 
etc.!“ P. Sewy dotychczas zachowywał się ciągle biernie 
i tylko upominał owych panów, którzy tymczasem już i 
laskami mu grozić zaczęli, żeby się umia-Kowali, i że 
już minęli terytorjum rumuńskie (gdzie wszelkie bezpra
wia uchodzą), a obecnie znajdują się na austrjackiem, 
gdzie podobne zachowanie się znoszonem nie bywa.

Gdy jednak grubjańsr.wa ze strony szczególnie owe
go młodzika, nie tylko nie ustawały, ale doszły do tego 
stopnia, gdzie człowiek honorowy już dalej podobnej znie
wagi znosio nie może —  ustała cierpliwość p. Sewyego i 
wymierzył najbardziej natarczywemu młokosowi policzek. 
Natychmiast rzucili się wszyscy trzej na p. Sewyego, 
chwycili za brodę i byliby niezawodnie doraźny wyrok, 
według pojęcia rnmuńskiego na nim spełnili, gdyby licz 
nie znajdujący się goście w restauracji I I  kiasy nie byli 
temu przeszkodzili i nie uwolnili z rąk, i-ozszalałyd

Rumunów. Naturalnie, że przy tej sposobności interwen
cji tak licznych gośei, nie obeszło się bez tego, że owi 
panowie cokolwiek potnrbowani zostali.

Dopiero po uśmierzeniu tej bójki, gay p. c. k. ko
misarz policji tę sprawę zbadał, wykazało się, że owi 3 
panowie byli: pp. Balaisz prezes trybunału z Botuszan i 
jego brat młodszy, tudzież Jamandi syn obywatela z 
Mołdawy.

Za najlepszy dowód, że słuszność była po stronie 
obrażonego p. Sewyego, może posłużyć i ta okoliczność, 
że przy odjeździe wszysej 3 oanowie usilnie p-osili p.
c. k. komisarza policji, by zajścia tego nie rozgłaszać i 
użytku z tego nie robić, gdyż we własnem poczuciu się 
io winy, już byli przed odjazdem swym p. Sewyego 
przeprosili, — o czem szan. korespondent Gazdy Naro
dowej przemilczał.

Co się zaś tyezy drug5ego faktu, który szan. kores
pondent ni ztąd ni zowąd zarazem podnosi przeciw p. 
Sewyemu, t. j. wzmianki o bójce z fiakrami p r z e d  bu 
d y n k i e m  k o l e j o w y m ,  znowu szan. korespondent mi
ną! się z prawdą, bo bójka, którą wszczął jakiś słnżalec 
naklerski z portjerem kolejowym, odbyła się najpierw, 
nie przód —  ale w samym budynku kolejowym, a dopie
ro, gdy natrętny, niezawodnie podpiły słnżalec fiakierski, 
pole walki przeniósł do restauracji III  klasy, wyszedł p. 
Sewy i chciał najpierw powagą swą jako gospodarz 
wpłyrąć na uspokojenie napastnika, a gdy siowa pożąda
nego skutku nie wywarły i w braku stróżów bezpieczeń
stwa, był p. Sewy zmuszonym, sam czynni** wystąpić, —  
za co nie, jak szan. korespondent donosi, skazanym zo
stał na 2 miesiące ar isztn lab 80 złr. Kary, —  ale tył 
ko na zapłacenie, 25 złr. kary za nieostrożność przy 
wypędzeniu napastnika, —  zaś sam napastnik juko win
ny skazany został n? 3 miesiące aresztu. P. Sewy prze
ciw temu wcale nie rekurował, lecz uznSjąc słuszność 
wyroku c. k. sądu karę zapłacił.

Z całej owej korespondencji cenaencyjnej do Gazety 
Narodowej okazuje się jasno jakaś niechęć Ln p. Sewye
mu, którego eała okolica poważa i szanuje jaao człowie
ka inteligentnego i honorowego który nawiasem powie
dziawszy, ’ est żydem z Morawy, a w nie długim czasie 
tak sobie przyswoił język polski, źe obecnie poprawnie 
nim włada, a choć na Bukowinie żywioł polski nie prze- 
waża, or i cała jego familja w domowem pożyciu pol
skiego tylko używają języaa'

Co zaś do chęci napastowania, i szukania zaczepki 
ze strony Rumunów, przypominam jeszcze wcale nieda
wny wypadek, jaki się zdarzył pewnej damie w tymże 
samym dworen ickańskim, która przed ^rubiańską napa
ścią tychże nigdzie lepszego schroulenia nie znalazła, jat 
w gośeinuym domu obojgf pp. Sewyów, którzy u siebie 
otwartemi rękami, bezinteresownie nie tylko ja przyjęli, 
ale nawet własnym kosztem w dalszą drogę do domu ro
dzicielskiego wyprawili.

X  W ołyn ia  18. sierpnia piszą do Czasu :
Przed kilką dniami mieszkańcy Poczajowa przerażeni 

zostali okropną zbrodnią dokonaną wśród dnia białego 
przez p-awosławnego popa. Naokoło muiów . /toru 
pobazyljańskiego zbudowane są małe drewniane, sklepiki, 
w których sprzedają obrazki, krzyżyki i różne kramar
skie drobiazgi. Do jednego z tych sklepików wszedł 
mnich klasztorny i przebił nożem kobietę, przyczem wy
szedł na.isDokojniej z zakrwawionym nożem w ręku. i do
piero spotkawszy żyas. z miasteczka, Który go zapytał, co 
znaczy w jego ręku nóż z krwią —  rzucił go na ziemię 
i wproBt poszedł do miejscowego prj stawa, gdzie zastał 
sędziego śledczego i przed nim zeznał swą winy. Powo
dem do niej była zazdrość. Kobieta, którą zabit, była je 
go kochanką i dla niej nabył on ten sklepik. a że była
01X1 Ui^wiorn.^ prze* zapłatę.

Inne znowu zuarzenie z: szło niedawno niedaleko sta
cji drogi żelaznej w Iladziwiławie Zagraniczny pociąg wy
sadziwszy podróżnych : przesyłki w Radziwiłowie, powra
cał próżny do stacji w Brodach. O wiorstę od stacji Re- 
dziwiłowskiej zatrzymał się w miejscu, gazie był sk ad 
różnego drzewa dla kolei przygotowanego. Nr uany świst 
wyskoczyło z za s-osow drzew? dz udziestu kilku łudzi 
porządnie ubranych, wpadło do otwartych wagonów i w 
tejże chwili pędem odjechało ae granicę. Patrzyła na to 
straż pograniczna, ktOra eskortuje zdała każdy zagrani
czny pociąg, przybywający lub odjeżdżający z Rossji, a 
przeszkodzić temu nie mogła. Żandarmeria mięiscowa, 
której dano znać o tem, natychmiast rozbiegła się po o- 
kolicy, szukając śladów tych zabiegów, co tak zręcznie 
umknęli z kraju. Domyślać się można, że musieli to być 
zbiegi socjaliści moskiewscy, gdy teraz, jas dziennik: mo
skiewskie głoszą, przepełnione nimi więzienia i obecnie 
toczy się w senacie peurskurgskim ich iprawa.

W ąrizaw a 23, sierpnia. Wczoraj w połndnie w 
mieszkaniu konsula Stanów Zjednoczonych Ameryk. Pół
nocnej odbyło się powtórne zebranie w przedmiocie przy
szłorocznej wystawy w Filadebji, N ł zebranie przyoyło 
około 30 fabrykantów i przemysłowców, za.naerza a.cych 
wziąć uaział w wystawie. Stosunkowo do złożonych już 
dek-aracyj, obliczono w przybliżeniu koszta ogólne 
transportu przedmiotów przeznaczonych na wystawę 
na 3000 rubli (5000 gnlaehów), które stosunkowo roz
dzielone będą na wszystkich tutejszycn wystawców, przy
czem za zasadę przyjęty będzie cetnar angielski (122 ‘/i
funta). Być może, że słuszniejszym byłby rozk.aa nie tyl
ko według w ag:, ale także i według wartości przedmio
tów, do składania których ostateczny termin w Warsza
wie 31. grudnia br. Interesami tutejszych wystawców w 
Filadeltji ma się zajmować jeden z mieszkańców Filadelfji, 
któremu nie są obce stosunki i do którego odniesiono sie 
już z zapytaniem w tym przedmiocie. Następne zebranie 
ma się odbyć za tydzień. Wtedy też ostatecznie sformo
waną, zostanie iśst* fabrykantów i przemysłowców 
tutejszych, którzy na w y sta je  uczestniczyć zamierzają. 
Możeby przed wyprawieniem przeznaczonych do Filadelfji 
wyrobów tutejszych dało się urządzić z nich kilkudniową 
wystawę u Warszawie, Nie bez interesu byłoby dla nas 
samych, przypatrzeć się z czem też wystąpimy r>a ów po
pis całego świata, jakim niewątpliwie będzie owa przyszła 
wystawa powszechna.

F r a iu z e n s tb n d  28. sierpnia. Czytamy w Gazecie 
Toruńskiej: W  tych dniach bawił tu przez kilka godzin 
Karol Baye.” z Warszawy. Szanownego numismatyka nn- 
szego, powagę w swoim rodzaju, sprowadziła tu wiado
mość, że u wód tutejszych bawi ktoś, co także trudni sie 
numizmatyką i posiada uumisma^y. Przy tej sposobnośo) 
p Bayer po dawnej znajomości odwiedził i korespondenta 
waszego. Jemu tedy a nie mnie zawdzięczacie wiadomość 
następującą: Dukat koronny Zygmunta I z r. 1535 jest 
wielką rzadkością numizmatyczną; bo chociaż k 'ói ten, 
jak wiadomo, znaczną ilość dukatów w Krakowie i Toru
niu wybijać kazał, to jednakże duzaty te bardzo prędko 
z knrsu wycofane zostały przez chciwych sąsiadów. Cała 
ich wada, że były zbyt dobre, bo o ‘/00 cięższe od współ
czesnych czerwonych złotych węgierskich i hoiendei skich. 
Zaradzić temu brakowi dla zbiorów starają si< W tvch 
czasach przemyślni izraelici, mianowicie galicyjscy. Zn*- 
ry jest dość powszechnie, z nazwiska przynajmniej pewi®11 
antvkwarjusj lwowski, objeżdżający (tj. przed śmier01̂ ' o- 
becnie syn jego prowadzi ten interes) regularni® ,rsB.V8t- 
kie dzielnice naszego kraju, u którego zaws*® można by
ło zastać kilka dukatów i talarów naaer rzadkich, oe*y 
w iście, że dla lepszego upozorowania opowiada* ciekawe 
historje o skarbach świeżo odkrytych, tc w Tulczjrnie, to 
w NitSwieżu itd. Faktem jednakże jest, że te monety są 
bardzo świeżego pochodzenia, stemple do nich liiho ? 
nie wedinr oryginałów, lec* wedłur rysunkor

' i  ' _L
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a tylko oena ich jak do prawdziwego zastosowana, bo nie 
raz i kilka set talarów wynosząca. Takich to podrobio
nych dnkatów Zyg-muntowskich wiele kursuje lub .pocny- 
wa w zbiorach zamiast priwdziwych. Pan Bay—■, który 
właśnie pokazywał korespondentowi waszemu taki podro
biony dukat, ściśle śledzi fałszerzy i przeszkadza im, ile 
to w jego możności, objaśniając zbieraczy, czew się różnią 
oryginały od podrobionych. Ma zaś zawsze przy sobie stę
p e k  stalowy z napisem FA[jSVS i tylko tym stępelkiem 
opatrzoną fałszywą sztukę odstępuje i to w dobre ręce, 
dla przestrogi i nauki zbieraczy.

A n g i e l s k i  w e l o c y p e d y s t a  Mr. Charles Nairn, 
który, jak wiadomo, podjął sie zajechać na welocypedzie 
z Wiednia do Paryża w 12 dniach, przybył do Melk, w 
Austrji Górnej. Dzielny Anglik potrzebował 3 dni do 
przejechania tej przestrzeni. Pisze , że jest zmuszonym 
zaprzestać przynajmniej na teu rok swej podróży, albo
wiem jego welocyped trójkołowy został nadwerężony przy 
wiezienia go kolej* z Anglji. Uszkodzenie to odkrył we 
locypedysta dopiero w drodze. Oś nadłamała się, a kowale 
w Melk nie potrafili jej naprawić. Nairn nie straoił na
dziei i twierdzi, że z Wiednia do Paryża ntużna zajechać 
w 12 a najwięcej w 14 dniach. Tymczaszem z Melk do
noszą, że Nairn przybył tn bardzo znużony i odjechał do 
Paryża koleją, wiążący g« byli przekonania. 8lę JaIa 
rzecz nie uda; nikt jednak nie sądził, aby Nairn potrzi- 
bo wat do przejechania z Wiednia do Melk aż 2 dni, sko
re tę samą przestrzeż można w 2 dniach przebyć spokoj
nie pieszo. Byłby już nareszcie czas zaprzestać tego ro 
dzajn sportów wyścigowych, które przerodziły się w ma- 
uję i blagę!

Z. Izby sądowej.
(Lwów 23. sierpnia; proces o zbrodnię oszustwa).*)

(Cios dais ŷ.)
Na przesłuchaniu Ze lniana, powiedzieliśmy wczoraj, 

skończył się pierwszy akt bitwy.
Sąd w mm przypuszczał był jeszcze głównego 

atakn; badał raczej, aniżeli uderzał na słabe pozycje 
Zelmana, a Zelman chociaż wprawdzie nie odniósł ko
rzyści, to jednak nie został wyparty, npornie trzymając 
się za szańcami kłamstw i wykrętów, lnb próbując uciec 
w dalezie regiony bałamuctw i zmienić pozycje. Napróź- 
no! —  oto już sąd przypnszcza główny atak, wprowadza 
kolumny świadkuw, Bąków, Iwanów, Matwijów, Wasylów 
i t. d., uderza niemi kolejno i poczyna zdobywać jedne 
za drugie*! zelmanowe szańce. Broni się Zelman, broni 
się po dawnemu zacięcie, lecz widać już z pewnością, że 
wkrótce ulegnie. Na czele kolnmn postępnje pierwszy 
Hryń Bąk, starzec 70 letni. Spojrzał na niego Zelman z 
uśmiechem pobłażania, jakby opieknn na dziecko, spojrzał 
z uśmiechem po sądzie 1 obecnych, założył lewą rękę za 
y u  gotów do odparcia.

Wódka i wiek, nadwątliły siłę Bąka. Zgarbiony, 
■nędzniały, głuchy, włos jak gęsta i kndłata ryża peru
ka, oczy zapadłe i mgliste, bez zębów, mówi nadzwyczaj 
atewyraźnie, brak mu często pamięci i plącze jedno z 
drneriem. Sędziowie, aby go zruzumieć, zmuszeni byli przez 
stół się przechylać i kilka razy o jedno i toż samo py- 
ia<, zanim wydobyć zdołali jakąkolwiek odpowiedź. 
Zadał on futsz wszystkim twierdzeniom Zelmana, 
.■u dnżo okoliczności nie mógł przypomnieć, a że zezna
nia jego potwierdzone i nzupełnione następnie zostały ze
znaniami żony jego, 3 6-letniej Fedorki, kobiety przyto
mnej, wolimy więc dla uniknienia powtarza ',, odrazo przejść 
do zeznań tej ostatniej.

Gdy weszła Fedorka, wyraz twarzy Zelmana odrazu 
się zmieni! Wnet znikł uśmiech pobłażania, pewności i 
dobrej fantazji, jakim obdarzał jej męża, ciągle go, pod
czas jego zeznań po dawnemn szarpiąc za rękaw i wrze- 
nr. , r  „ad Uchem „czujesz ty Hryfiku, a ne pamiatajesz 
*ak ja  tóbi to i to, a ty mono sam prosyw szczob ja  za 
thbe natiasowi -zapłatyw, ha ? A j wysoki sądzie! toż 
wnn nie wiedzieć co mówi, sam wysoki sąd słyszał jak 
wun mówił! Nu, co ja temu winien, że chłopy na mnie 
nakręcili i t. d.“ znikł powiadamy uśmiech pewności i 
zastąpił go brzydki wyraz twarzy. Lewą rękę, dotąd trzy
maną zapasem, cpnścił; zmarszczył brwi, oczy mu się za
iskrzyły, widać było w nim złość i zakłopotanie.

—  Zamężna jesteś? —  pyta przewodniczący.
— To mij staryj, od lat; 14 —  odpowiada Fedorka, 

przeplatając polskiemi ruskie wyrazy.
—  Miałaś dzieci?
—  Miałam.
— Z nim?
—  Z  u Im —  szezerze odpowiada kobieta.
—  Czy masz grunt?
—  Mąż zapisał ml pół gruntu i obiecał, że gdy go 

będę szanowała, to cały mi grunt zapisze.
Je»t to kobieta średniego wzrostu, kształi nej bndo- 

wy ciała, twarzy burdzo poczciwej, oczy ma błękitne peł
ne rozgarnięcia i saozeroóci. Pomimo, że pi‘aca 34 Już 
zniszczyła, widać ze hj u  niegdyś piękną. Był to 
pięknej dziewczyny sielskiej? Jełeli pewien nacisk kładzie
my na piękność oblicza i Lai-inonję kształtów, to dla tego, 
że są one. szczególnie^ n kobiet, oznaką rozgarnienia i 
dobroci. Żonie to swej zawdzięcza liryn ocalenie swoje.

Fedorka składa przysięgę serdecznie i rozpoczyna 
swoj atak od tego, że zadaje w żj we oczy żydowi ułam 
wszystkiemu co mówił, ale to zadaje z taką konwikcją, 
b taką prawdą w głosie, że żyd nie wytrzymał; odwrócił 
od niej wzrok jastrzębi, którym za wejściem jej sali 
chciał jakby na uwięzi ją trzymać, zmieszał się i pobladł 
widocznie.

Potwierdza ona naprzód słowa męża swego, że Z e l
man albo wcale nieproszony, bez zawiadomienia u tein 
Hrynia, albo pomówiwszy z nim po swojemu, (totto dety- 
na mij staryj! —  powiada —  z nym każdyj poradyt) 
skupywał weksle jego po żydach a było tych w-iksli na 
snmę około 162 złr,, a mianowicie'• '-'d jakiegoś Dn widu - 
wego syna, odkupił weksel na 15 złr.; odP atłasa  (Atła- 
■aj 50 złr., od Moszka z Olszyc 90, i nareszcie od ja- 

— liegoś Zeliera 7 złr.; a że Bąk był winien 55 za wódkę, 
■boże i gotówkę, to się i zrobiła snma 217 złr., na k tó
rą to sumę, wraz z procentami za l 1/ ,  roku, licząc od 
dnia 10. Sierpnia 1865 rokn, i wydany był przed notar- 
jnszem P- Dębickim weksel 327 złr.

A  rfkrpjrwaj był też Z  ilman jeszcze inne weksle 
Hrynia, jak m.Drzykla(l od niejakiego Kozieja, diaka jak 
się zdaje z m. Olszyc ale te dzięki staraniom kobiety, 
były rapłacone w iruiinie Zelmanowi, tak że nie weszły 
do obrachnnkn z dn;a i(j. sierpnia 1865 roku. A  trzeba 
i to wiedzieć, że od < ozieja> któremu procent E ^ r y  by( 
aapłacony, Zelman wyyupjj weksel przed terminęm wy
płat*. Zwykle Zelman *»KUpywał weksle Frzpd tei-nunem 
wypłaty cnych.

Pilej opowiada z wszel! sejrij detalami Fedorka, j ak 
się obrachowali i Bąk wydał weksel wspomniany i jak 
on* go spłać—a. A  spłacała W —̂sr^-pujący gposób.

Sprzedała koniczynę i przędą z . j p zjr. i oddała 
je zaraz Zelmanowi; potem suknem' na ?uuię j płótnem 
na koszule, własnej swojej pracy, spła^jja g zjr ̂  później 
dała znów płótm wartości 21 złr. (sao> przyziiaj że to 
warte- powiad» Fedorka), dalej na „wełykdeą« d. 28.kwkt-

*) W iumerze 19u Btr. 3t w szpalcie 1. wi ir«*n 5q r 
aamiast „źdołała*1, powinno być „*doła“ ; w wierszu fe  zamiast 
*120“ należy esytać „>020"; w i riersiu 4 ■ dołu, mię,, ^  głowa
mi- „włościan" i „ie notarjngzowi", opUM-omno: „ale dla tego"; 
w szpalcie 2, w wi eri tu ostataim po słowa 1 „ ‘ kończyło się 
praeałucbanie /.Ima**", dodać) „i pierw**7 akt bitwy".

nia 1867 jednorazowie doręczyła 150 złr. w ten sposób : po
życzyła od ludzi 14u złr. i do tych doliczyła 1C złr. za 
robotę Bąka (Bąk jest cieślą) przy stodole Zelmana, co 
sam Zelman taksę nznal, że wari o, bo też 1 sam się go
dził jak chciał; sprzedali komorę Zelmanowi w wartości 
20 złr. koniczyną zabrał 10 złr.; „na koladuju“ t. j 
przed świętami Bożego narodzenia 1867 4 złr,; pożyczo- 
nemi przed Nowym rokiem od Iwa-,a Wysockiego, które 
mu następnie oddała, 18 złr.; dalej 15. marca 1868 r., 
sprzedał- tuczonego wieprzka i trowinę za 28 złi i za
raz takowe Zelmanowi doręczyła, u Heiszka Bleiberga 
miała za coś 8 złr. i te zabrał Zelman ; 8 złr. od jakie
goś Mortka, co był jej winien za prządziwo i jeszcze za 
coś innego, i nareszcie jeszcze jakieś 8 złr. wziął Zel
man od Atłasa z Oleszyc, które to 8 zlr, Atłas także 
był jej za coś winien, ogółem więc oddała 332 zir. A że 
zamiast l j t roku, wypłara ciągnęła się 3 lata, to ona 
temu nie winna. Mąż ciągle pił u Zelmana w karczmie, 
Zel-an  ciągle ciągnął go na jakieś obrachunki i pożyczki, 
to wziął, to znów dał, to znów wziął, słowem, że ani 
rady z nim dojść do końca. „Ale to, co wyliczyłam po
wiada Fedorka, to święta prawda, że Wszystko było dane 
nie na inne długi, jak tylko na spłatę tbgo weksla z dnia 
16. sierpnia 1865 na 327 złr., bo byłam ostrożna i za
wsze starałam się spłacać przy świadkach, a Zelmar mu
siał mi dawać pokwitowanie. Nie odpisywał wprawdzie 
tego na wekslu, lecz ławał kwitki i oto one są“ — koń
czy z tryumfem Fedorka, wyjmując z za pazuchy zwitek 
brudnych papierów i podając p. przewodniczącemu.

—  To szczególniejsza —  rzecze p. przewodniczący 
który podczas wyliczania Fedorki ciągle patrzał w jakiś 
papier — to szczególniejsza, ze kobieta ta, nie umiejąca 
czytać i pisać, przed rokiem przeszło pytana do protoko
łu, podała słowo w słono tak samo i w takimże poiządkn 
jak dzisiaj, wszystkie puzycje wypłaconych częściami pie
niędzy, ani na jotę się nie zmyliwszy!

—  O, jakżebym mogła pomylić się! —  wola Fedor
ka, której od żalu, podczas wyliczania ciągle łzy stały 
w oczach.

I  rzeczywiście, było z czego mieć żal! Ileż to ona 
się nie napracowała, ileż to się nie nakłopotala; jakiejże 
to trzeba było ciągłej zapobiegliwości, pilności, przyto
mności umysł a i energji, aby ciągle pchać i zapchać na
reszcie nienasyconą paszczę, a przytem spłacać i inne je 
szcze długi, długi zaciągane przez męża o Zelmana i in
nych żydów lnb przez siebie samą n innych lndzi, aby 
wszystkiemu sprostać, a tu żyd powiada, że nic nie opła
cone i grunt mój !

— Cyhan i ho di! —  krzyknęła z żalem i pogardą 
zwróciwszy się raptem ku żydowi, aż żyd mimowolnie 
cofnął się w tył.

Jeszcze nie dość na tern. Ciekawą jest liistorja jaką 
Fedorka opowiedziała o wydaniu wekslu na 327 gid.

Gdy Zelman zakupił już wszystkie weksle Hrynia, 
przychodzi do niego niespodzianie i mówi : „Oddaj meni
hroszy.“ — „A  jakże ja tobi oddam , koly ne ma“ — od
powiada Hryń racjonalnie, a Zelman za H-ynia i posadził 
do aresztu, bo jeszcze wówczas istniało więzienie za dla- 
gi. Wsadziwszy Bąka do aresztn, przychodzi do jego żo
ny i mówi : „Czujesz ty Fedorka, oddaj meni korali i
wse szczo w balji (odzienie), to ja twojeho czelo.vika wypn- 
szczn z haresztn, a jak ni, to na smert zhnyju !" — ^
za szczo ja tobi budu dawaty korali, ty cykane!"*   za.
wołała Fedorka i od Lego zaczęła, że naprzód tęgo wy- 
łajała żyda, a potem pobiegła na wieś szukać rady i ra
tunku u ludzi. Znalazła ostatni u Matwija Żerncha, któ
ry znając pracę i Uczciwość kubiety, zgodził się poręczyć 
za jej męża i żyd nareszcie wspólnemi silami Fedorki i 
włościau zmuszony był wypuścić Bąka z więzienia , ob”a- 
chować się przed notarjaszcm i przyjąć weksel.

—  No, oó i  pan na to p ipje Zelman ? —  pyta prze
wodniczący.

—  N o, co ja  na to? ona wszystko bresze, ona kła
mie, ona taka baba, że ja takiej i nie widział! Niech po
wiedzą świadki, co tu są za ścianą, to się okaże, że ona 
kłamie ! —  woła Zelman, eair dobrze czując, że świadko
wie nie potwierdzą słów jogo, ale już był w rozpaczy.

— Ja prysiahała i sto raz prysiahnu szczo prawda! 
wola Fedorka, uderzając się pięścią w piersi.

—  Ona kłamie! Wysoki sądzie, ja ani grosza nie do
stałem na weksel, ale wszystko com od nich dostał, to 
na spłacenie innych długów. Wysoki sąd sam może się o 
tem pizekunac. Między kwitami, co ona na stół dala nie 
ma kwitu na 40 zt. za koniczynę — krzyczy Zelman na
miętnie.

  Aha, ne ma, ne ma. A dla czoho ne ma (  —
woła Fedorka i oczy jej błysnęły radośnie.

  Wytłumacz nam tę rzecz r eaorko bo tc coś zu
pełnie nowego, o czem nie słyszeliśmy dotąd — rzecze
przewodniczący. - .

  Zaraz proszę wysokiego państwa i ot tak, niech
mi Bóg da tyle zdrowia, ile ja tylko za prawdą idę! — 
odpowiada kobieta. (Dokończenie nastąpi).

M usenm  przemysłom e m iejskie a mieszona w 
salach Straeluicy i i tojgk.. i, '.warta każdego dnia i  wyjątkiem 
poniedziałków, w niedzielę od godz. 9. * rana “ °  1 w południe 
w inne dnio od godz. 10. z rana do 5. po południu. Ceny watępii 
we żndę 40 ct., *  inne dni 20 ct., dla młodzieży szkolnej i cze- 
Ładzi rzemieślniczej 5 ct. Bilety dla młodzieży i o eladzi wyda
wane będą tytko w ilości po 20 sztuk razem. Interesowanym 
którzyby ze zbiorów muzealnych korzystać, lnb swe wyroby, tak
ie posiadane celniejsze przedmioty przemysłu wystawić pragnęli 
ndzisla pożądanych informacy; biuro muzealna.

Dział literaeko-artystyczny.
(</, 26, sierpnia.)

l i r © ,lilia teatralua. W teatrze hr. Skarbka 
dzisiaj 2 , m p0 raz pierwszy „Przezorni. Mama“
komedja w 3 ' aktach Blizió^kiego.

N a k ła d em  *£sięg»ru i ■*olHkleJ we Lwowie 
wyszedł z drnku 66 z< „zyt D z i# w powszechnych Schlos- 
sera, zamykajmy u  kw^rtał teg0 wydawnictwa, t zara
zem i tom j 1. Esięgarnja p 0jska zwr&c& sid "00
prenumeratorów, którzy rozpoczęli prenumeratę dzieła i ta
kową przerwali, aby zechcieli wyjść  ̂ biernej opozycji
przeciwko wydawnictwu i Mi b i-a li z a le g a ją c e  egzemplarze,
a głównie, ab; 2 a takowe zapłacili stosownie do zobowią
zania jakie przyjęli, zapisując się na listę prenumerato
rów, gdyż opozycja ta jest wielkim ciężarem dla wyda
wnictwa 1 dla piennmeratorów regnlarnie pobierających 
dzieło.

Nakładom tejże księgarni opuściły śwjeżo prasę: Ba
łuckiego „Byle wyżej powieść współc-fc8na Bełzy „Za
klęte dzwony“ legenda z dziejów polskich, Grabowskiego 
„Bronisława, Mśuwoj i Swanhilda trajećya w 5 aktach 
Limanowskiego „Komuniści*1 rozbiór teorji Alornsa i Cam. 
panelli, wydanie nowe. Wolskiego „Bnmunja, jej prz«»zlusc 
i teraźniejszość" wylanie drogie tanie.

O p u M lezu e j o p ie c e  nad ®»>*ąkan y m i 
i o  za k ła d a ch  p s y c h ia tr y c z n y ch . poi tym 
tytułem wydał W tym ro-'u dr Edward Sawicki, lekarz 
ordynujący w szpitalu obłąkanych ua Kulparkowie, spra
wozdanie z podióży odbytej za granicę , do Ltóroj 
cia przyczynił się Wydział krajowy kwotą 800 gid. j ) zie. 
ło to ze wszech miar ciekawe nawet dla nie-lekarzy, 
o znajamia z przyczynami i warunkami obłąkania, tndzieź 
z nr-sądzeniem" wżerowych zakładów dla obłąkanych za 
granicą w Anglji., Belgji, Francji, Holandji i Niemczech. 
W  konbu opisuje autor dokładnie zakład na Kulparkowie, 
W  literaturze naszej ubogiej co do dzieł specjalnych, pra
ca dr Sawickiego jako gruntowna i ważna, zajmie niepo
ślednie miejsce.

P .  L e o p o ł s k i  znakomity nasz malarz, doczekał 
się bardzo pochlebnego ocenienia swoich prai w Niem
czech, gdzie od rokn przebywał. Oto co czytamy w Miin- 
chener Nachmrhten. „  „Żeaen z wystawionych w tym ty 
godnin obrazów nin jeot tak epokowym (epochenmachend), 
abym się cznl zachęoonym lo szczegółowego o pian, z wv- 
jątkiem może obrazn p. Leopolskiego, na którym artysta 
Drzedatawił mnioha czytającego. Kompozy ja ta zajmuje 
jedno z pierwszych miejsc na wystawie tego tygodniowej, 
dzięki układowi, skończonej technice i głębokiej powadze, 
z jaką artysta zajął się swojem zadaniem. Technika Leo- 
polskiegc przypomina starych mistrzów hiszpańskich.11 Mi
lej nanr tem bardziej przytoczyć to zdanie niemieckiego 
rezeczenta, ile że ono zgadzasię w głównych zarysach 
ze zdaniem naszem o tym malarza, które wyraziliśmy pi- 
»ząc o tegorocznej wystawie.

W iedeń 24. sierpnia. Wiener Ztg. pisze; Wielki 
ubraz Hipolita Lipińskiego „Targ zbożowy1* zwraca uwa
gę powszechną znawców i sprowadza niezwykłą w tej 
porze roku frekwencją wystawy w „Kimstlernauzie**.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y ś l  1  h ą n d e l .
Tarnopol 24. sierpnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) Cały 

pTzeswy tydzień mieliśmy pogodny i zwózkę żyta i pszenicy już 
sa ukończoną uważać można Ziarno, jakie pokazuje się na tar
gach, jest bardzo średnie i prawie zawsze trafia się ziarnka
prosie

Ze wszystkich już dziś krajów enropejskich i z Ameryki ma- 
sprawozdania co do ostatnich zbio-ów, i wszędzie zaznaczają 

je mniejsze ud przeszłorocznych. —  Jakość ziarna także wszędzie 
wiele pozostawia do życzenia, zwłaszcza pszenicy; żyto w Niem
czech ma ziarno nie wykształcone, i dla tego w tym roku gali
cyjski* i polskie będzie więcej poszukiwane. Jęczmień i owies, 
pomimo małege zbioru co do ziarna, zwłaszcza, pierwszy będzie 
batdso słaby, jak od k ku już lat nie bywało.

Usposobienie Anglji i Francji pozostało jak w przeszłym ty
godniu. Niemcy zaś i Austro-Węgry wyczekują rezultatu trwa
jącego obecnie w Wiedniu targn międzynarodowego, gdzie po 
wy kazaniu nrzędowym gorszych w tym rokn nrodzajów zapewne 
tylko zwyżki spodziewać się można.

Handel nasz zboża był bardzo słaby i ograniczał się jedynie 
na zakupnach na miejscowe potrzeby, —  na eksport nic nie ku
powano.

Geny nasze od przeszłego tygodnia nieco się znów obniżyły, 
pła cono:

Pszenicę za k o r z e c ................................. E(r 8-50 do 9-25
Żyto * „  5 —  „ 6-25
Jęczmień „ „    5"—  „ G-—
Owies „ „    3-50 „ 4-25
Groch s „  „ 7-50 „ 8 —
Azepak „ „    9-50 „ 10"—

„Spółka Rolnicza zarejnstrowana z odpowiedzialnością o gra
niczoną w Tarnopolu.**

W iedeń 19. sierpuia. Sekcja leśna Towarzystwa agrono
micznego w Wiedniu, uchwaliła urządzać perjodyczne kongresy 
leśne. W  tych kongresach mają brać udział delegaci wszystkich 
Towarzyst-e leśnych i Towarzystw agronomicznych. Znaczna część 
tych Towarzystw uchwaliła już wysłać swych delegatów, niektóre 
Towarzystwa zaś wstrzymują się jeszcze z podobną nchwałą, po
nieważ są przyzwyczajone, iż zaproszenia na takie kongresy wy
chodzą zwykle od rządu. Ażeby te ostatnie Towarzystwa zachęcić 
takie do wzięcia udziałn w kongresie, wystosował obecnie p. mi
nister rolnictwa hr. Mannsfeld odezwę do prezydjum Towarzy
stwa ^igronomicznego w Wiedniu, w której pochwala decyrję 
sekcji leśnej Towarzystwa gospodarskiego i zapewnia, że wspifc 
rmć będsie każdorazowy kongres.

U S z m e l m  34. aiarpnia. (gór. Dm. Pól.) Spęd wotów 1600 
ggtuk, płacono za cotnai mięsa od 28—31 złr., nie sprzedano szmk 
600, pójdą do Wiednia. Owiec nadeszło z Ruzsji 600 sztuk, kopca 
nie znaiaziy i poszły dalej do Wiednia. Przybyłe 200 situk nie
rogacizny sprzedano zaraz do Prus pc 90 do 115 złr. parę.

Agencja banku galic. dla handlu i pnemysiu.
R afiner Ja spirytusu Jnljusu »  H ik o lu ssa  notuje 

spirytus rafinowany 42 złr. —  ct., spirytns rafinowany z anyżem 
43 złr. JO ct. za 100 i 100 litrów Trallesów.

Ostatnie wiadomości.
Z  powodu sprawy obsadzenia namiestnikowstwa 

w Galicji, pisze wczorajsza Presse, iż wzgląd na przy
szłe wybory sejmowe nie może wpłynąć na przyspie
szenie tej sprawy, a bo z tej przyczyny, że sejmowa 
kadencja kończy się óopiero w lecie 1876. Zdanie to 
motywuje Presse tem, iż sejm był rozwiązany 21 maja 
187 0   zaś w dzisiejszym swym składzie dopiero pa
tentem z 30. lipca 1870 na dzień 20. sierpnia 1870 
zwołany. Ze zaś kadencja trwa 6 lat —  kończy się 
przeto dopiero w iecie  1876. Naszem udaniem jednak, 
z którem wcale nie stoimy odosobnieni, kadencja koń
czy  się z końcem r. 1875 —  t. j. po sześciu latach 
administracyjnych, które Sejm ma  ̂za sobą przez 
uchwalenie sześciu budżetów i szesciu zamknięć ra
chunkowych.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że cesarz Franci
szek Józef na urodziny swoje następcy tronu arcy- 
księciu Rudolfowi darował portret tegoż, przedstawia
jący go w mundurze pułkownika huzarów a malowany 
przez jednego z artystów polskich.

Dopiero frugiego dnia, targ międzynarodowy na 
zboże* w Wieduiu nabiał wielkiego ożywienia. Sprze
dano i kupiono kilkakroć tysięcy cefcnarów. Ukonsty
tuowało si? także stowarzyszenie mielników, i w zię
to pod obrady wniosek miernego oclenia mąki ua gra-
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nicy moskiewskiej i multańskiej. Do uchwały stano
wczej nie pizyszło.

Presse donosi, że firmy galicyjskie nie są zado
wolone 3 tego. Próbki pszenicy nadesłane ztąd tą 
wprawdzie bardzo piękne, ale zadanej ceny guld. 
9 20 9"60 nie chciał nikt dawać. Jedna fim? tar
nopolska sprzedała z dostawą do Lipska 350 000 kilo 
pszenicy po 220 marków (J mark 50 centów srebreir\ 
intendenrura pruskiej armji zakupywała na próbę o- 
W1 z dostawą do dworca kolei północnej
pw W iechu, targowano po 5"30, loco stacja auańcui

Do chwili oddania dziennika pod prasę nie 
nadeszły telegramy.

W iedeń , d. 26. sierpnia, 10 gods. 40 min.
Akcje I  rauco-Austr.-B.  ■__

„  Aredytowe. . . 203 90 
„  Anglo-Austr.-B.. 102-40 
.  Unionsbanku. . 87-__

Usposobienie: lepsze.

Akcje kolji Karola-Lnaw. 2źu-_
„ „ tołudniowej 98 25

Baubauk . . .  ._
Vereiasbank . . .  •_

Telegrafow ane k u rsa  r ie d e ń sk ie .
W iedeń , d. 25 sierpnia, 2 godz. 05 miji.

»
a
I!

Akcje Banka Frn.-Anstr. 32-50 
„  Węg. Kred. . . 206 50
„ Angl. Austr. B. . 10210

Związkowego B.. 86 50 
Kolei K&r.-Ludw. 220-—

, Poluocnej . 174 50 
,  Połudmow.. 98-— 

a „ Aliódgliei . 122*50
a Elżbiety . 17550
„  Lw.-Czern. : 137 25
»  »  Weg. Półn. 113 —
v Yereinsbank , . — -—

Wiener Ban-Gesełpcnaft 19-50
Usposobienie: stałe. 

Berlin Most-, noty benk 278 75 M 
„  Akcje kredytowe 36P-—
„  Lombai dy .  , 171-5C 
„  GalioyjsiUe . .  98-60

Paryż 3°/0 renta 66 10 Lombardy 
jLwńW 24. sierpnia.

Jed.dług państ. w bankn 69-75 
„ „  „ w  srebrze 72-65

Losy pożyczki zr. 1860 111-90 
Akcje Panku wiudeńsk. 916 —
Akcje Bankn kredyt. . 208 60

Ungar. Oetbahn . . . 47.__
Galic. Indemnizbcje .  8b-25
1864 Losy 13« _ ,
Franc.-Gnng-Bank. . . 6fc__
YerkeJskaut-Aotiei. . 7850 
Tureckie Losy . . .  4825 
BanLanr-Actien . . . 1175 
Statsbahn . . .  . 268 50
Bankyereing . . . .  83 5o 
Wiener Bauvereir . zu-25 
Węgierskie Losy . . 79 —
Rosyjskie banknoty . . 1-53

Berlin Kolej państwowa 48Ć •— 
„  Kolej Bnmnńska ‘-‘5-25 
„  Austracjkie bank. 181-40 

Utpos. —
218-—

Londyn
Srebru 
Napoleondor 
Dul at ces. men. 
100 Bnchsosark

111-75
10-85

8-93
ras

65 05
Przyjechali do Lwowa dnia 26. sierpnia.

1  o t e l  Z o n a .  St. Jasiński z Ruzdnian, L . Badaiejowski 
■ Dętko wiec, W . Redeker ■ Hanowsr-i, M. Rozwadowska z Ruzu- 
wia. i.

H o t e l  A n u le  S i i .  J. Azbiewicz z Soaala, T. Gheor-
gesco z Multan, J. Niedzielski z Rossji, F. Starzyński z Głę- 
boczka, W . Biliński z Rossji.

H o t e l  L a n g a .  L. Loschiitz z Wiednie, H. Leo z Pragi. 
H o t e l  O p p e r m a n n . K. Olszewski z Rossji, L, Zabło

cki z Rossji.
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Specjalnie wykształcony*1̂

Toeiag) k olejow e z głównego dworca: O dch od zą  
ńo Krakowa o 5. godz. rano, o 6. godz. 35 m. rano, o 5. god 
& “*• ?i.ec®̂ r - ł t -  6°dz. 25 m. w nocy. —  Do Czermowioe: o 6 
godz. 50 m. rano, 11. godz. 48 m. w nocy i 12. godi 50 m. w 
połudme. Do Podwołoczysk i Brodu? o 12. godr. 6 m. w 
połnd., 10. godz. 57 m. w nocy i 6. godz. 20 m. rano.— Do fjtr -ja 
codzi a me o 7. godz. 22 m. rano, prócz tego we wjorek, czwar
tek i niedzielę o 8. godz. 20 m. po połndnin.

Przychodi - i  na główny dworzec: z Krakona o 5. ôdu 
m. rauo, 9. godz. 45 m. w nocy i 10. godz. 55 m. rano. —  
zermowtec: o 10. godi. 13 m. w nocy, 4. gods. w nocy 1 4 

godz. o m. po południu. —  Z Podwołoczysk i Brodów o 3 gods.
m. rano, 4. godz. 3 m. po połndnin i 10. godz. 55 m. w no- 

■' J‘ "  Stryja codziennie o 7. godz. 22 m. wieczór; prócz te
go w poniedziałek, środę i piątek o 8. godz. 5 m. rano.

Podzamcza :  odenodzą do Podnołoczysk i do Brudów 
1 go*1 ? f  o W nocy i 12. godz. 33 m. w połudme.

ato * 
nafty

mogący tak budowę i urządzenie destyiarni, 
jakoteż prowadzenie już urządzonej objąć w każdym 
razie, poszukuje odpowiedniej posadj. Zgłoszenia 
przyjmuje redakcja Dziennika Polskiego.

C zło w ie k  ta c h o w y J O T S S b f i ! -
gach znany ze swych czynności tak w Wydziale Kra
jowym jako w c. k. namiestnictwie, poszukuje umie
szczenia. Bliższy adres w icdakcji Dziennika Polskiego.

(H adesłane.)
Uwaga z rozpoczeciem kursów szkolnych. 

Uczuiom szkól wszelkich, tudzież P. T . Panom 
akademikom, technikom itp. polecamy wszelkie przj- 
bory do pisania, rysowania i malowania kupować "w 
najobfitszym tych przedmiotów magazynie pod jarmą 
Bazar B r e y m e y e r a  i I  u ł u s z k i e w i c z a  weLwo- 
wie przy placu Mayjackim, gdzie dla liczne go zakupna 
zniżone są ceny do stopy fabrycznej. Cenniki zażądać 
można bezpłatnie. 3415 i—?
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Banka galloy). Hlpotaosawgo , 
wteditfmkleyr dla obrotu 
Płodów . . . . . .

a aoainae awląakowege . 
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, „  n lulurfi BI 600 fr. . 
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pito. e. Ferd. 100 rir. m. k.

■ .  108 sir. w . s .
■ V ,  .m taul*/,,  u c n o d n i . enaka . .  100

sir. Brbr. 100 ałr. n  .  . 
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i DZIENNIK POLSKI.

M ó j  i n s t y t u t

wychowawczy żeński 
przy niicy JapMsltiej pod 1 11,

• t n  t e r a m  d . 3 .  w r z e ś n iu .
Wpiły ro*poeijuflją się dnia 26. sierpnia. 

Obsaerny, widny, a jak najidrewszem pnwie- 
tnem lokal odpow.Ma wszelkim pod tym 
w*ględenl wymogom Szanownych rodziców i 
opiekunów. Siły uaukowe te same co zeszłe
go rokta. 3413 1 - a

J u lia  Selingerow a.

P R O F E S O R
języka francuskiego 

pray wyiszej szkole realnej i II. gimnazjum, 
prayjmuje uczniów na stancję. Opieka ro- 
dzicielsks, kodwersa. j;.. po francusku, oraz 
mugą uczniowie pobierać nankę gry na 
fortepianie lub na skrzypcach. Ulica Zie
lona 1. 6 na dole. 3416 1—

M. P. Lisowski
D e n t y s t a

i specjalny lekzrz chorób ust,
we Ł w w W te . ulica Dominikańska 1. 3,

sporządza sztucrne zęby, szczęki i obtn' itory 
ua sposób amerykański, podejmuje szykowanie 
nieprawidłowo wyrosłych zębów, utrwala chwie
jące się zęby, nśnaurza ból zębów, plombuje 
złotem i innemi masami, poprawia szczęki śle 
przystające; — leczy choroby jamy ust, jako 
to : owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dziąseł, 
cuohnienie z usl itd. 2370 1 — 0

Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 
znieczuleniu tlenkiem azotawym.

Ordynuje od godz. 9. rano do 5 po poł 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie.

N mejszcm mam zaszczyt podać 
do wiadomości P. T. oby wa- 
telJ ziem skich i właścicieli 

k o m is o w y ch  składów machin rol
niczych, że pośredniczę w kupnie i 
sprzedaży tak nowych jakoteż zu
żytych machin, podejmuję sic zara
zem ustawiania i reparacji takowi ch.

Na żądanie wysyłam z d o l n y c h  
monterów.  3417 i_ 2

Z głębokim szacunkiem

Henryk Jena.
U li c a  S t r o s k a  1. 3 4 1/*.

Z  dniem 1-go W rześnia b. r.
rozpoczyna flię

nowy kurs nauk
w moim

t f a M i e  n a u k o w y m
umiejącym ju i od dwóch lat 

W  S T R Y J t .
Nauki odbywają się według planu 

Ink prsez Wysoką Radę szkolną kra
jową wydanego. Prócz tego ndziela się 
według najnowszej i najłatwiejszej me
tody nanki _ęzyka francuskiego, muzyki, 
robót ręcznych, rysunków itd. 1352 l - l 1

Amelia Blauth,
egzaminowana nauczycielka.

2 0 0 0 0 C 0 0 0 I

posiadająca 6000  zł. kapitału,
mówiąca biegle kilkoma jęz/kami, posiadająca 
śpiew, muzykę i wszechstronne wyższe wy 
kształcenie, życzy sobie wejść w związek mał
żeński z wojskowym najniżej w stopnin nad- 
porucznika będącym. Kompetenei zechcą swoją 
fotografię i oświadczenie nadsyłać pod adre
sem X .  X .  poste restante Lwóv 3394 2—3

\ balsam mmmm. \
Od 70 lat bez żadnej reklamy znany f* 

i przez znakomitości lekarskie uznany i J  
zalecany jako niezawodny środek na reu- 2 

_ maiyzju, osłabienie nerwów, kurcze, ból #  
J  zębów, fluksje, szczególnie na rany i po- ł  
-  parzenia — dostać można w każdej aptece 2 

i — fabryce we Lwowie flakon po 1 złr. 0
#  50 cnt. 3034 23—? #

Dwóch uczniów;
szkół niższych Tuł? średnich z po
rządnego domu mogą, znaleźć umie

szczenie i opiekę rodzicielską. 
Bliższa wiadomość: Teatr Nr. 53.

IOOOOOCOCO
Dr RUDNICKI 8
p r z e n i ó s ł  się na ulicę a  
K o p e r n i k a  pod 1. l O ,  o
pierwsze piętro, ze schodów O 

na prawo. slO
o m m e r n a  do 9, do poł. od 4 d o T "
(W ch orobach  p łnc, krtani, 
serca, oraz trrewów  brzu- 

, aanych s p e c j a l n i e . )  q

IOOOOOOCOCCOOOCOOO

Koncypjent
znajdzie umieszczenie pod korzy- 
stnemi warunkami w kancelarji 
ad w. Dr. Józe f a  By k a  w Sko 
c z  o wi e .  na S-dazku. 3391 2—4

P o s z u k u j e  s i ę  s p l i a
z małym kapitalikiom do dość ko
rzystnego przedsiębiorstwa Bli ższa 
wiadomość w kamienicy nr. 10, 
na placu Sw Ducha, I II  cie piętro 
drzwi na lewo, lub w Administra
cji „Dziennika Polskiegou. 3348 4 -4

Nr. 25.528. 3407 3— 3

Ogłoszenie.
Gmiua król. stoł. miasta Lwowa 

poszukuje do najęcia od dnia 5-go 
Października b. r. stosowną real
ność na przedmieściu celem po
mieszczenia aresztu miejskiego, 
która zawierać ma kilka ubikacyj 
obszernych na pomieszczenie otoło 
120 do 130 aresztantów, nadto 2 
osobne pokoje z kuchnią na po
mieszkanie dla zarządcy. 1 pokój 
na kancelarję, 1 pokój do rewizyj 
lekarskich, 1 pokój z kuchnią na 
pomieszkanie dla klucznika, l  po
kój duży lub 2 mniejsze na stra
żnicę dla 8— 10 strażników, 1 po
kój na skład wiktuałów, obszerną 
knchmę lokalną, praczkarnię i 3 
piwnice.

Wzywa się przeto pp. właści 
cieli realności, chęć mających wy
najęcia takowych gminie król. stoł. 
miasta Lwowa, by swoje dekla
racje pisemne do k o ń c a  s i e r 
p n i a  lb. r .  w biurze VI. Magi
stratu w ratuszu na 3-ciem piętrze 
złożyli.

Co się n mejszem podaje do po
wszechnej wiadomości.

Z Magistratu kr. stoł. miasta.
Lwów d. 1 9 . sierpnia 1 8 7 5 .

l e k c j e

J
I  k o n w e r s a c j e

udziela się codziennie rano i po obiedzie za 
mierną cenę. O soby, Które w cza 
sie w akacyj beda pobierać le 
k c ję . otrzym dją te za zniżoną  

cenę.
Osoby, które zechcą uczęszczać na kurs 

lekcyj, mogą być zapewnione, że potrafią 
mówić w ciągu sześciu miesięcy.

Bliższa wiadomość nlica Wokslarska 
1. 4, I. piętro, 5 drzwi. 27 ż6 12—0

Najprzedniejsze kuracyjne

Ufinogrona Feslafskie
u t r z y m u j e  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  i r o z s y ł a  n a j s t a r a n n i e j

w oryginalnych koszykach 10 do 15 funtowycn, zaś w mniejszych ilościach w pudełkach, 3412 1—10oryginalnych koszykach 10 do 15 funtowycn, zaś w mniejszych ilościach w pudełkach, 
CR W O C J S  U . e s f C . i " o w  e  i  na o  •jako też r ó ż n e

”£Siei ST. M A R K IE W IC Z A w e  L W O W I E ,  
w  U y n k u  1. l i i .

W niemożebności podziękowania 
z osobna każdemu, z powodu od
jazdu, wszystkim przyjaciołom, zna- 
jom jm i szanownej publiczności, 
którzy obrzędowi pogrzebowemu 
ś. p. naszej matki K A R O L I N Y  
G R Z Y B O W S K I E J  d. 18. sier
pnia uczestniczyć raczyli, przesy
łam serdeczne: Bóg zapłać!

Tym zaś Paniom i Panom, któ
rzy swym czynnym współudziałem 
przy śpiewie chóralnym tak na 
pogrzebie jako też i przy odpra- 
wionem nabożeństwie żałobnem na 
dniu 19. b. m. przyczynić się ra
czyli —  najserdeczniejsze podzię
kowanie składam. 3374 3—3

Michał Grzybowski.

P o s z u k u j e  s i ę  z a r a z

Ekonoma
w sile wieku, nie samoistnego, ze 

świadectwami autentycznemu 
Bliższa wiadomość pod adresem 

K .  A L  w Rudkach. Listy maią 
być frankowane. 3388 3 -3

Przez wiedeń. wystawę świata premjowane

# a r ! c o c z e  i lo  w ł o s ó w
(dawniej w hotelu Langa) są do dostania

p  w  W i e d e ń s k i m  l

59-Cnt. BAZARZE
w e L w o w ie , R y n e k  3 2 .

Można tam także dostać

1000 innycD różnycn przedmiotów
po 3 0  Ct. za «ntukę.

0
C E N Y

warkoczy
do włosów:

1 warkocz imitaeyjny, 1 wiedeński łokieć 
dł- gi po *  1-5°

1 prawdziwy warkocz z włosów s/4
łokcia długi  ̂ P° j. 0

1 prawdziwy warkocz, 1 łokieć dł. zł. 4-50 
1 Chingnon do fryzowania przez

siebie samego P° ct- ^
Zamówienia z prowincji uskuteczniają 

ŝ ę za pobraniem pocztowem natychmiast.
Proszę icdresować: D o pierw sze

go w iedeńskiego 30-centow ego  
B a z a r u ,  R y n ek  32 , we Lwowie.

L. 2638. 3391 2 —3

O b w ie szcze n ie.
Gmina miasta Stryja odda w 

przedsiębierstwo wykopanie i wy
budowanie f u n d a m e n t ó w  pod
gmach szkolny w stryju. Materjał 
dodaje miasto.

Budowa w r. I 875 uskutecznio
ną być ma.

Oferty, w których żądaną cenę 
od 1 sążnia kubiczneg! wymis- 
nić, i do których wadjum w kwo
cie 200 złr. dołączyć należy -— 
wniesione być winne najdalej do 
dnia 3 0 .  S i e r p n i a  1 ^ 7 5  
do urzędu gminnego w St ry j u ,  
gdzie o bliższych szczegółach do
wiedzieć się można.

Stryj- d. 20. sierpnia 1875.

c -f i  «»  ■ -  ■ ■  fi ■ ■  Ea. zm.
100 funtów wagi wied. 50 złr., 1 funt 1 złr. 60 cnt., kwarta polska 75 cnt.

R R ■***■«* 'm. E a  z  a  S y  R t i r - S i n  a*.
obecnie siana w ydaje na jesień  znaczne pożytki paszy zielonej 

lnb siana. 100 funtów wagi wied. 8  złr .

H A A R L E M S K IE  C E B U L K I K W IA T O W E ,
Hyacynty pełne i pojedyńcze, T u lip an }, L ille , Tacety i t. p.
Pa ,sy do m aszyn i .. ł^earń najlep.ze belgijskie gatunek Iszy.
R zem yk i, Spinki, K lacze  i Tłuszcz do pasów.
R andy do podróży i Saki a z dóbr Alfreda hr. Potockiego, 
u liw a do i* aszyn najleptza.
Smarowid lo  najlepsze belgijskie.

poleca '9 8  3 - 0

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S I O N

TEOFILA ŁUCKIEGO
we Lwowie przy placu Halickin: pod 1. 14, obok gmachu Banku Hipotecznego.

m S T S i  staisię

Leśniczy egzaminowany
w sile wieku, chcący zmienić miejsce, poszu
kuje posady od X. października r. b. Potrze
bujący raczą się zgłosić pod lit. E . E . osta
tnia poczta JLipica Dolna. 3343 3— 3

ł

Przyjmuję jak dotąd

studentów szkół niższych
na rvikt i stancję.

Rodzicielską opiekę i dozór w naukach 
poręcza się.

Zgłosić się nlica Zielona I. 6 w dziedzińcu 
pierwsze piętro. 3398 3—3

K o b y la ń sk a .

poszukuje miejsca do początków języka pol
skiego, francuskiego, niemieckiego, gry na 

fortepianie i robót ręcznych.
Bliższa wiadomość pod adresem: A_. Łł. 

we Lwowie przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 38 
drugie drzwi na dole. 3376 2— 2

wraz z nanką domową.

J .  JCiewiórski,
ulica Jagiellońska 1. 28, I. piętro w le- 

33r’ l 4—6 wc w oficynie.

Mawicznik
i

ns iolniony do robót galanteryjnych w 
tyiL zawodzie i do wyrobu bandaży — 
znajdzie umieszczenie z dobrą płacą u 

rękawicznika 3414 1—3

•I* S u c h a n a
w O łom uńcu  Iitu M orawie.

, K o n k u r s .
Przy kasie miejskiej miasta Ja

worowa jest do obsadzenia posada
K o n t r o l o r a .

Dc posady tej, która prowizory
cznie na rok, w razie zaś szcze
gólniejszych zalet kandydata, stale 
od razu nadaną być może, przy
wiązaną jest płaca 400 złr. i 
100 złr. a. w. dodatku osobistego, 
pod warunkiem złożenia kaucji 
tylko 200 złr. a. w. i to z tem 
ułatwieni si/ l, ze takowa w pierw
szych czterech latach służby po 
50 złr. w. a. i ocznie, spłaoalna 
w miesięcznych ratach przez od
ciąganie z pensji złożoną być może.

Kandydaci mają podania zaopa
trzone w dowody znajomości i 
uzdolnienia do służby kasowej, 
wieku i dotychczasowego zajęcia 
wmesć najdalej do końca miesiąca 
września r. b. 3375 2—3

Zwierzchność gminna.
Jaworów, 17. Sierpnia 1875.

L - ‘2599. 3 33 9  3— 3

Ogłoszenie.
Niniejszem podaje się do po

wszechnej wiadomości, iż w dniu 
Sierpnia b. r. o godzi

nie 10-tej zrana odbędzie się w 
urzędzie gminnym w Stryju pu
bliczna licytacja celem wydzierża
wienia prawa propinacji gminie 
miasta Stryja wT obrębie tejże gmi
ny przysługującego, niemniej pra
wa pobierania opłat gminnych od 
wyrobionych w gminie lub wpro
wadzonych trunków słodzonych, 
wódki i piwa na lat trzy t. j. od 
1- Stycznia 1876 do końca Gru
dnia 1878.

Licytacja odbędzie się ustnie i 
pisemnie za pomocą ofert.

Każda oferta marką stemplową 
na 50 ct. zaopatrzona, zawierać 
ma wadjum w wysokości lo%  ce
ny wywołania i oświadczenie ofe- 
reuta, iż znanym mu warunkmi 
licytacyjnym się poddaje.

Warunki licytacyjne i cenę wy
wołania przejrzeć można w ekspe- 
dyturze tutejszego urzędu. 

Zwierzchność gminy kr. wol, m. 
S t r y j ,  16. Sierpnia 1875.

W  Z i K L i D Z l M

Uiliwi-jiclimwRji
F . Szczndłowskiej 

w  BRODACH
rozpoczynaią się wpisy od 22. Sier
pnia- w tym roku przyjmuje pa
nienki na mieszkanie. W domu jest 
nauczycielka wyłącznie do konwer
sacji francuskiej i muzyki, która 
lekcje i w domach prywatnych 
udzielać może. 3350 3-  3

Nowy sposób konserw acji drze
wa wystawionego na działanie powie
trza i wody.

O  p o ż a r a c h  i o uogniotrwalaniu 
dachów.

O w yrabianiu sztucznych k a 
m ieni do żwirowania gościńców.

Przez inżyniera 8261 5—6 
E .  P  E  T  I  O  N  A .

Z ryciną litografowauą 3 0  cnt. w. a.
Z przesyłką pocztową 3 0  cnt.

Natład KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie.

r a * O C © C X K X H K K X »  0 X X X J

TO W ARZYSTW O

GALICYJSKIEJ KASY ZALICZKOWEJ
nr. 2 1 , ulica H a lick a ,

p r z y j m u j e

Wkładki na książeczki oszczędności
od jetinego złr. w. a. do każdej wysokość*, oprocentowując je 

po 6°/o z a  dmowem wypowiedzeniem, 
po 7 ° / 0 z J 4  „
po z 3 0  „

Udziały zaś członków o p r o c e n t o w u j ą  się od unia
p i e r w s z e j  w k ł a d k i . 3418 i - o

J O O O O O O O O O C O O f K O K W O O O G O O O O O O t

K r e u t z b e r j r a
słynna

MENAŻER. JA
największe w Łuropie,

obecnie w posiadaniu

X i  I i  X 1 H T  B  * 2  K R  RąJr J9L.
przybyła tutaj na czas krótki i ustawioną jest na placu Strzeleckim do zwiedzania 
przez Szanowną Publiczność począwszy *d soboty dnia 14. b. m. co dzień od go
dziny 9. z rana do godziny 7. wieczór. Przedstawienie sławnego po^romiciela 
zwierząt, tudzież karmienie tychże odbywa się co dzień o godzinie 11. z rana, tu
dzież o godzinie 2., 4. i 6. z południa. Menaierja ta mieści w sobie najrzadsze 
okazy, których w żadnym zwierzyńcu i żadnej menażerji zastać nie można, a to 
między innemi: 14 rozmaitych o k a z ó w  tygrysów, 5 lwów, nosorożca, 2 oranguta
nów, girafę, rogatego konia, źebrę, 2 mieszańców z lwa i tygrysa, białego słonia,

węże, krokodyla i t. d.
Wstęp: na I. miejsce X złr.; na II. miejsce 5 0  ct.; na III. miejsce 3 0  ct. 

Dzieci niżej lat 10 wieku płacą na I. miejsce połowę. 3361 8—0
O łaskawe uczęszczanie uprasza

A -  K a l l e n b e r g .

l  * * X X * M U X X X M * v X H X . - t t C H K l t r  X % A *  :<"
JI Nakładem księgarni KAKOLA MALIKA w Ci eszyni e
3 ^  wvszedł komnlfitnv ‘ i n d r z A l a  TTaidiniCDf&i

A D W O K A T  D O M O W Y “x
X  V

d y l i  300f 12—O]
O  każdemu przystępne objaśnienie w jaki sposób każdy prasy A k t a c l  pr#* 

w n y c ł*  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  s a m  s i ę  n a s t ę p o w a ć  i  p o t r z e b n e  
S  p i s m a ,  j a k o  t o : p o d a n i a ,  p r o ś b y ,  r e k u r » a  i t d .  i t d .  bez pomocy 
H  adwokata z  z u p e ł n y  m  H k u t k te m  p r a w n y m  sporządzać moie. Na pod-

stawie n a j n o w s z y c h  ustaw z uwzględnieniem ustaw sądowych oDecnie we R #  
f S  Węgrzech obowiązujących przeszło 4 0 0  p r z y k ł a d a m i  objaśniony.0% Cena egzemplarza broszurowanego (w i 2 zeszyta jh) zł. i 20.

„ „ oprawnego w pół-skórek . . .  zł. 8’40. ^

< M X X X V X X .  C X X X K O X X * X * * * X X * X * * *

C. k. uprz. kolej gal. K aro la -L u d w ik a .
Ł. 3310 1875. 3382 2—2

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 1875 r. wejdzie w życie R0V&

taryfa związkowa dla frachtów, pod tytułem:
Środkowo-russyjsko-austriacka i
Środkowo-rossyjsko-galicyjsko-północno-niemiecka 

frachtowa taryfa związkowa która daje możność bezpo
średniej ekspedycji posyłek pospiesznych i towarowych 
między stacjami w taryfie wymiemonemi, kolei Kijowsko- 
Brzeskiej z jednej strony, a stacjami gale. kolei Karcla- 
Ludwika, w. uprz. koiei północnej Cesarza Ferdynanda 
i morawsko - szląskiej, dalej: stacjami kolei memiecKich 
z drugiej strony.

W  tymże samym terminie znoszą Sie pozycje ustano
wione w taryfie specjalnej dla cukru z d. 10, Kwietnia 
1874 r,? a miano wició dla BrodĆW tnMS.

L^zemplarzy tej taryfy dostać możoa na s t a c j & c h  
Towarzystwa, w biurze k o m e r c j a l n e m  we Lwowie i w eko- 
nomacie w Wiedniu.

L w ó w ,  w Sierpniu 1875 r.
DYREKCJA RUCHU.

Z drukarni _ Dziennika Potskiosco4’ A. J. 0. Bogosz


